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Nr. 41. Kraków, Poniedziałek 24. Stycznia 1946.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h.. 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K 90 li., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

Rok XXIV.
| P——^
Listy pienięlue, przekazy na p r e n  
meratę i inseraty nadsyłać nalety 
franko do Administracji „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmaje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraoa.

Cena numeru pojedynczego
10 halerzy .

W ychodzi d w a razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: Ul. ów. Tomasza L 85 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
adminiBtracyi i drukam i Nr 8844 
Adr. telegr.- „Głos Narodu" Kraków.

Głosu wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza, 
z. dla miejscowych prenumeratorów. 7 AMTFJ-

_ _ _ _ _ _ _  , 'odgórzu PoturalekL W Rzeszowie księgarnia
‘vf~Uzar8k1wo‘"“w  Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Siryj. W. Karkowski biuto daden., E. H. ^Wagmann binro dzień. Kołomyja Doliński Feliks, draka rnia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowłs M. Rockach mto dzień. W Nowym Sąeau T. Jakubowska księg„ Pisz 
i oman ksies M Bvsiek główna trafika, Lustig Stvm..n biuro dzień.. Kumfeld biuro dzień. W Nowym Targu B. Massatach kslęg.Zakonane Księgarnia odhalańska, Głuazek, Zwoliński W# Wiedniu H aasenstein i Vogler A. G. Wien 1/1 M. Dukes Nachf., Scłalek, 
-  -SS’’ -  -- —  — — *»--•• ■- - * t  i yf] Budapeszcie F. E. Goe. W KRÓLESTWIE POLSKIEM: tandomk W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro ózion. Lukiln GŁttrafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czytelnia

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya, „G1 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. — 
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We >wowie

'  ‘  "  ‘ ki

Braum wien I., R. Mosse Wien II. W Berlinie Filedl S. A. Joessel W Budapeszcie

Homines novi
a przemysł budowlany.

Z W iednia pisze nam nasz koresponden t: j
(J.) Stąd . z W iednia  rozchodzą się nieij 

z k tó ry ch  spekulacya urabia sieć, przeznaczo- 
ną n a  om otanie naszej k ra jow ej siły  produś 
k cy jne j i uzależnienie naszych rąk  roboczych 
od pozakrajow ego k ap ita łu  po w ieczne czasy 
G ały szereg  gospodarczych pozycyj jest zagro­
żony  otoczeniem  przez czynniki pozakrajow e, 
Mimo istn ien ia  czujnych r  eg is tra tu r narodo­
wych na  tu teszym  gruncie , trudno  objąć o- 
grom  spraw  z dn ia  na dzień n a rasta jący ch  i co­
raz bardziej narażonych  na niebezpieczeństw o 
W łaściw ie należałoby  stw orzyć w W iedniu 
specyalną kom isyę. czuw ającą mid interesam i 
gospodarczym i k ra ju . T rzeba n ieustannie  krzy­
żować i p rostow ać p lany  finausow o-gospodar 
-ćzych kam panii i eskapad  do zniszczonej Ga- 
lieyi. B rzęcząca, u raczej szeleszcząca amuni- 
cya, nagrom adzona w W iedniu, nie daje po­
k o ju  spekulan tom . O bow iązek patrzen ia  im na 
palce, czy następow ania  na  p ięty , p rzypada 
częściow o całej p rasie  polskiej i m ożna w y ra ­
zić nadzieję, że czynniki, czuw ające nad  opi-* 
nią, zechcą należycie ocenić in te res  państw ai 
k tó ry  w  pierw szym  rzędzie polega na  prze-ł 
strzegan iu  gospodarczych konieczności po-i 
szczególnych k rajów .

P rzew odniczy  całej akcy i tró jprzym ierze: 
L& nderbank, W iener-B ank-V erein  i Credit-A n- 
s ta lt. M etody postępow ania następ u jące : S tw a­
rza się d la G ałicyi filie różnorodnych organi- 
zacyi odbudow czych, a  więc „K onsorcyum  dla 
odbudow y G alicyi „P h ó n ix “ , różne „M undusy", 
albo inne „B au- und R ekonstuktionsgesell- 
sch a ft" . W edług  fałszyw ie pojm ow anych za­
sad  te ry to rya lnośc i chcą  uchodzić te  firm y za 
galicy jsk ie , jako  że operują n a  galicyjskim  
teren ie . To w y sta rcza^  by  w ładzom  i społe­
czeństw u przedstaw ić się jak o  przedsięw zięcia 
k rajow e, w k tó rych  b iorą  udział p rzybran i dla 
jK)zorów, dobrze p ła tn i polscy funkcyonaryu- 
sze, w ograniczonej zresztą  ilości. I od tąd  już 
rozw ija się in te res  ja k  z p ła tk a .

S łusznie przypom ina m em oryał k rakow skiej 
Izby budow niczych do w ładz cen tra lnych , że 
w P rusiech  w schodnich dokonyw a się odbudo­
wy k ra ju  w yłącznie przy  pom ocy zaw odow ych 
sil m iejscow ych. Ale poco szukać  ta k  daleko? 
Na M orawach, gdzie nie zaznano naszej go ry ­
czy w ojennej, oddano  budow ę b arak ó w  przed­
siębiorcom  pozakrajow ym . K iedy  już rozpo­
częto roboty , w kroczył rząd k ra jow y , zbonifi-

T
kow al to, co w y k o n a n o , 1- w y p ł a c i ł  pew ne od- sy jsk i skazany  był do robót ciężkich, następn ie  T w orzy  się chór i o rk iestra . P ro jek tow ane jest
szkodow anie, a budow ę oddał siłom m iejsco- jed n ak  dzięki w staw iennictw u osób w pływ o J  założenie k ilku  korporaey i o cha rak te rze  tow a-

w ych, k a ry  tej un iknął. W  innych okoliczno- rzyskim  lub ideow ym . N adew szystk iem  jednak  
ściach by łby  Pepłow ski w ielkim  m ów cą ludo- ] dom inuje zapał do nauki. Młodzież uczy  się z 
wym , trybunem , k tó reg o  głosu słuchałyby  z na- przyjem nością. Choć zaznaczyć trzeba , że wa-

wvm.

M em oryał w spom nianej Izby w ywodzi słu­
sznie, że ustaw a niety lko  upraw nia do  w ykony­
w ania budow lanego przem ysłu  w yłącznie zaw o­
dow ców . ale nakazu je  rów nocześnie urzędow e 
ściąganie n ieupraw nionych  lub zam askow anych 
spekulan tów . K onkurencya z na trę tn em i fir­
mami praw ie niem ożliw a, poniew aż zasób k a ­
p itałów  uzyskanych  dzięki w ojnie u ła tw ia  im 
w czesne zaopatrzen ie  się w potrzebne surow ce 
i m a terya ły . Obecnie upraw iają  hom ines novi 
skupow anie ceg ły  w obwodz.ie K raków — Ży­
w iec—-Bogumin dla m onopolizowania m aterya- 
łów  budow lanych, te  zaś trzy  firm y, k tó re  o- 
t.rzym ały budow ę 100 baraków  w Oświęcim iu, 
już oddały , ja k  dow iaduje się  z poinform ow a­
nego źródła, w ykonanie robót w iedeńskiem u 
handlarzow i drzew a.

W obec tego  w szystk iego  nie w ysta rczą  pół­
środki, trzeb a  po  p rostu  uzyskać w ykluczenie 
firm obcych, czy pseudekra jow ych  od  w nosze­
nia ofert. Budow niczow ie galicy jscy  dom agają  
się pozatem  podw yższenia  p rocen tu  to le ran cy j­
nego dla firm  rdzennie k ra jow ych  z 5 prc. na  
30 prc., oraz rozpisyw ania rozpraw  ofertow ych 
w siedzibie rządu  krajow ego. Ale to  jeszcze nie 
w szystko. D o pod jęc ia  robót w iększych trzeba  
prze de w szy stk iem  kra jow ego  kap ita łu . N ie m a 
go u n as  ty le , ile w zachodnich k ra jach  A ustry i, 
a le  je s t  i p rzy  należy tem  uruchom ieniu oraz 
zorganizow aniu  m ógłby od b iedy  w ystarczyć. 
M ożnaby pom yśleć n ad  szeroko zak ro jo n ą  koo­
p era ty w ą  w iększych in sty tucy i finansow ych w 
G alicyi i zabrać się raz  do grun tow nej pracy . 
R eszta  należy  do K oła polskiego, m in isterstw a 
G ałicyi i rządu  krajow ego. O by jow ęzp-nio  było  
zapóźno!

W iedeń, 19. stycznia .

m aszczeniem  państw a  i narody ; w naszein skro  
m nem środow isku żył, dtziałał i zm arł ten  n ie­
ty lk o  krasom ów ca, lecz i szczerom ów ca, jak o  
skrom ny adw okat. Ale w ciasnym  zakresie dzia­
łalności ty le  p raw d y  ii dob ra  roztaczał, że n ie­
jedno  słowo jego , owoc bolesnej m iłości i p ra ­
cy, będzie m iało w agę p łodnego  ziarna, na niw y 
ojczyste rzuconego. Ziemia po lska  k rw ią  i łza­
mi .przesycona, p rzyjm uje do łona sw ojego je ­
szcze jednego  bojow nika o jej w olność". 

Z arząd  m. W arszaw y nie zam ierza przy jąć na

ru n k i dla p racy  naukow ej nie są jeszcze p o ­
m yślnie uregulow ane; nieczynne są  (jeszcze) dó 
te j p o ry  biblioteki, co ogrom nie u trudn ia  studyo- 
w anie. „Chcę jeszcze k ilka słów pośw ięcić spe- 
cyaln ie m łodzieży prow ineyonałnej. R zucona ną 
b ruk  w arezaw ski, częstokroć bez zapew nienia 
środków  u trzym ania , znajdu je  się w daleko  n i e ­
korzystn ie jszych  w arunkach , niż m łodzież w ar­
szaw ka. W skutek  b rak u  znajom ości stosunków , 
trudn ie j sobie d a je  radę. A by złem u zaradzić, 
łączy się ona w koła. tlla w zajem nej pom ocy

..D eutsche W arschauer Z eitung". ..D eutsche 
L odzer Z eitung" i „D eutsche P o st"  w Łodzi o- 
raz  ..M ilitarverordnungsblatt des G eneral-Gou- 
vernem ent W arschau" w W arszaw ie, a nad to  
..L ucker N achrich ten" w Ł ucku  (od stycznia 
roku bieżącego w dw óch językach : niem ieckim  
i lusińsk im ).

Na Litwie.
Gubernat-or W ilna generał-porucznjk  A. W e­

gner zm arł 12 b. nu na zapalenie p łuc. „Ko- 
w noer Z tg" donosi, że zm arły  należał do wiel­
k iej loży w olnom ularskiej „P od  trzem ba k u la ­
mi ziem skiem i". Zw łoki pochow ano w W inie na  
cm entarzu  żołnierskim  15 b. m.

T a sam a „K ow noer Z eitung" w  num erze z

W  W a rsz a w ie .
Zgon śp. Adolfa Pepłowskiego. — Sprawa mięsna. — 
Z tycia mtodziety uniwersyteckiej. -  »Bratnia Pomoc*— 
Kółka. — Zapał do nauki. — Organitacya młodzieży 

lubelskiej. — Bank ziemski.

Z m arł w W arszaw ie dzielny obyw atel k ra ju , 
w eteran  w alki o n iepodległość o jczyzny  śp. A. 
P ep ło w sk i. Z zaw odu adw okat, przez pół wie­
ku  pośw ięcał siłę i p racę w alkom  w szrankach  
sądow ych.

„Zycie jego  i działalność, pisze „K u ry e r W ar­
szaw ski", do historyi należą i znajdzie się pió­
ro  pow ołane, k tó re  żyw ot ten  w yczerpująco 
p rzedstaw i. W spom nijm y więc ty lko , że po u- 
kończeniu  un iw ersy te tu  w M oskwie śp. Pepłow ­
ski by ł nauczycielem  w C zęstochow ie i tam  bę­
dąc n a leżał do o rg an izac ji narodow ej w okresie 
roku  1861— 1863. Z wybuchem  pow stan ia  cen­
tra ln y  kom itet narodow y w ysłał go w ch a ra k te ­
rze upełnom ocnionego we w ojew ództw o pło­
ckie, a później przed objęciem  d y k ta tu ry  przez 
Rom ualda T rau g u ta  pełnił obowiązki naczelni­
ka pow stańczego m. W arszaw y. Przez rząd ro-

siebie czynnej roli w  s ta ran iach  o m onopol m ię - , inform ow ania się i u trzym yw ania  k o n ta k tu  z dn. U  stycznia donosi, że od 15 styczn ia  n a  ob- 
sny. S pekulanci w y jaśn ia ją  drożyznę trudno- ,- p row incyą. M iędzy inneini, na wzór kolegów , szarze e tapow ym  głów nego dow ódcy na  wacho- 
ściam i dowozu, okazu je  się jed n ak , w edług sta- k tó rz y  przed kilkom a la ty  w K rakow ie i we dzie utw orzona będzie adm in is tracy a  pocztow a

- Lw ow ie zaw iązali K oła W zajem nej Pom ocy im. i te leg raficzna  z siedzibą w K ow nie. Urzędy po­
cztow e utw orzone będą zrazu w Grodnie, Su­
w ałkach , K ow nie, W ilnie, Poniew ieżu, Libawie. 
M itawie i B iałym stoku. W A ugustow ie, Clicie, 
W ilkow yszkach, K ielm aeh i B ielsku przyłączo­
ne będą do ruchu  pocztow ego istn ie jące uunżc 
urzędy poczty  polow ej. A dm inistracya poczto­
w a liczy się z tern, że w p rzy sz ło śc i. utworzyć 
będzie trzeb a  jeszcze szereg innych urzędów 
pocztow ch. Język iem  dopuszczonym  w ruchu 
pocztow ym  ze w zględu na cenzurę listów , je s t 
w yłącznie języ k  niem iecki.

Z dn. 20 b. m„ ja k  donosi biuro W olffa, w y­
chodzić zaczęto w Wilnie. „W ilnaer Z eitung", pi-

ty s ty k i, prow adzonej przez m ag istra t, że dowóz 
bydła- i trzody  je s t sta le  n ie ty lko  dość znaczny, 
lecz w ciąż istn ie je  w W arszaw ie pew ien u k ry ­
w any  tran sp o rt żyw ego bydła.

P rzez 5 m iesięcy —  od dn. 5. sierpnia r. z. 
do Nowego R oku zabito  w rzeźniach m iejskich 
26.515 sz tuk  trzo d y  chlew nej, czyli blizko 180 
dziennie. W ołów  w tym że czasie przypędzono 
na ta rg i 18.937, zabito  zaś w rzeźniach m iej­
skich 9.838. Co się s ta ło  zresztą  —  to  tajem iu- 
ca osób, znających  aa-kana handlu  mięsem. P ra ­
w dopodobnie idzie znanym  objaw em : w ypusz­
czenie na ry n ek  m ałej ilości m ięsa w  celu pod ­
noszenia cern G dyby  gospodarzem  ry n k u  był 
zarząd m iejski —  fa k ty  podobne b y łyby  niem o­
żliwe.

Co do innych gatu n k ó w  m ięsa w tym że czasie 
dowieziono b aran ó w  849 (zabito  n iespełna po­
łowę, bo ty lk o  .404), cieląt zaś przyw ieziono 
9.899 i zabito  ty lk o  6548, czyli */a dow ozu. Od 
Nowego R oku sek cy ą  targow isk  i rzeźni zorgani­
zow ała ubój koni w  rzeźni na P radze. Cena ko ­
n iny sta le  w zrasta  w skutek  znacznego popytu  
na mięso końskie.

Do pism lubelskich  nadchodzą szczegóły o ży ­
ciu m łodzieży un iw ersy teckiej w W arszaw ie.

„Życie akadem ickie-'jest dopiero —  pisze je ­
den z koresponden tów  —  i n  s t a t u s  n a -  
s c e n  d  i  Przeżywam y o k tes  p ro jek tów . P ro ­
je k ty  ko rpo raey i o różnych  celach i zabarw ie­
niach ideow ych; p ro je k ty  kó ł sam opom ocow ych 
i naukow ych rodzą się ledw ie nie codzień to  no­
we. C harak te rystyczne  je s t to ogólne odczuw a­
nie po trzeby  stw orzenia  podobnych ośrodków  
życia koleżeńskiego i tow arzyskiego . Nie jesz­
cze niem a za sobą Łradycyi; w szystko ży je  ide­
ałem  tego , co być pow inno, ale już w chodzi­
my w okres realizow ania projektów . Za na j­
w ażniejszą, w danej chw ili, należy uw ażać o- 
gó lnoakadem ieką in s ty tu c ję :  „B ratn ia pom oc".

„Ma ona w yłącznie na celu niesienie pomocy 
m ateryalnej niezam ożnym  kolegom  zarów no na 
uniw ersy tecie  ja k  i politechnice. S ta tu ty  Tow. 
oddane już zostały  do zalegalizow ania. Zała- 
Iw ienie te j sp raw y oczekiw ane jest z n iecier­
pliw ością n iety lko  prżez m łodzież, ale i przez 
starsze społeczeństw o, k tó re  organizujące się 
in sty tucye  w ita z sym patyą . Po zaspokojeniu 
drogą sam opom ocy, najp iln ie jszych  potrzeb e- 
konom icznych, będizie napraw dę dopiero można 
organizow ać życie naukow e, tow arzyskie  i i- 
deow e.

„U rzeczyw istn iają się już p ro jek ty  kół n au ­
kow ych, ja k o  to pow staje „K oło m edyków ". 
„K oło praw ników ", „K oło sł. wydz. filozoficz­
nego", „K oło techników ". W szytkie te  tow arzy­
stw a m ają zapew nione poparcie senatów . —

IŁ Łopacińskiego, zgrupow ała się m łodzież lu ­
belska. D otąd działalność je s t m inim alna ze 
w-zględu na b rak  funduszów'. N ależy się jed n ak  
spodziew ać, że społeczeństw o lubelskie z rów 
ną sy m p a ty ą ,,ja k  W arszaw a, poprze usiłowania 
m łodzieży".

W kołach , zbliżonych do ziem iaństw a, po 
w stał p ro jek t zorganizow ania w W arszaw ie 
banku ziem skiego, k tó ry  udzielałby na  um iarko­
w any p ro cen t pożyczek posiadaczom  rolnym  dla 
przywrrócenia  norm alnej p rodukcy i rolnej i mo­
żności w yżyw ienia  k ra ju  w łasną w ytw órczo­
ścią. Z ebran ia  dotychczasow e w te j m ierze przy-
g o to w ałj' m ate ry a ł, s tw ierdza jący  celowość pro- } smo codzienne, przeznaczone n ie ty lko  d law o j- 
jek tu  i m ożliwość założenia banku w obecnych ska, lecz i dla ludności. W a rty k u le  program o­
we arunkach . wym  tak ie  sobie nowe pismo staw ia  zadanie:

„Nie jest zw yczajem  niem ieckim  i nie je s t wolą 
naszą zw ym yślać w ygnanem u w rogow i. Zw y­
czajem  niem ieckim  je s t leczyć rany , k tó re  za­
dała  w ojna, rozbudzać siły  p racy  pokojow ej,
k tó re  sparaliżow ała, przenieść b łogosław ieństw a 
k u ltu ry  n iem ieckiej tak że  n a  te ry to ry a  za ję te" .

„K ow noer Z eitung" donosi, że o tw arto  w K o­
w nie b an k  w schodnio-pruskiego ziem stw a kre 
djrtow ego. J e s t  to  d rug i b ank  niemiecki aa 
m iejscu.

Z ziem polskich
Piasa niemiecka na terania okupowanym.

„B ttrsenblatt fu r den deu tschen  B uchhandel" 
w- w ykazie niem ieckich gaze t w ojennych, ze­
b ranych  w1 lipskiej „D eutsche B iicherei" w ym ie­
n ia  następ u jące  pism a, w ydaw ane przez w ła­
dze niem ieckie n a  okupow anych  ziemiach K ró­
lestw a L itw y  i W ołynia:

„F e ldze itung  —  D eutsche K riegszeitung  in 
P o len", w ydaw ana, p rzez e tapow ą kom en d an tu ­
rę N r 2 . we W łocław ku w nakładzie  2000 egz. 
„K re isb la tt — G azeta  pow iatow a w C zęstocho­
w ie", o rgan  urzędow y dla części pow iatu  Czę­
stochow skiego, pozostającego  pod zarządem  
niem ieckim  — drukiem  F. D. W ilkoszew skiego. 
T ak ie  sam o w ydaw nictw o w W ieluniu (bez 
w skazan ia  m iejsca d ruku). „K re isb la tt Lenczy- 
caer —  Ł ęczycki T ygodnik  P ow iatow y", d ru ­
kiem  S. H eim a na, a  nak ładem  urzędu okręgo­
w ego w Ł ęczycy. „K reisb la tt des K reises S ie­
radz  —  G azeta U rzędow a pow iatu  S ieradzk ie­
go". urzędow y organ  ogłoszeń. D rukiem  i n a k ła ­
dem „G stdeutscbe B uchdruckerei und Y erlag- 
a n s ta lt P osen". „N euests N achrich ten" w yda­
w ane przez k om endan tu rę  w K ow nie, w d ru k a r­
ni ces. kom endan tu ry . ..V erordnungslda 11 flir 
i a s  G eneral-G ourvem em ent W arschau"— Dzien­
n ik  rozporządzeń dla generał-gubernatorstw -a 
w arszaw skiego" (poprzednio w ydaw ane jako  
„V ero rd n u n g ab la tt fu r die K aiserl. D eutsche 
V erw altung  in P olen", później z dodatkiem  
„links d er W eichsel" —  w' Poznaniu . „Z eitung  
der X. A rm ee" w W ilnie. .,Schulverordnung,s- 
b la tt des G ouvem em entss S uw ałk i", w ydaw ane 
w 3 językach : niem ieckim , polskim  i litew skim.

Poznańskie dla Króisstwa.
Nowe spraw ozdanie  K om itetu  poznańsk ie­

go, k tó ry  niesie pom oc K rólestw u, zaw iera 
szereg  szczegółów , k tó re  z n iego w yjm ujem y:

Pom oc —  piszą sp raw ozdaw cy  —  zasadzała 
się głów nie na zak ład an iu  tan ich , a  najczęściej 
bezpłatnych  kuchn i dla głodem  d o tkn ię te j lu­
dności. Od m arca 1915 roku  do 1 lipca  1015 
w ydaliśm y ogółem  479.539 m arek, k tó re j to 
sum y część przew ażną uży to  na te  w łaśnie k u ­
chnie. Od tego  czasu zak res naszej działalności 
w zrósł i rozszerzył się bardzo. Z w iększyły  eię 
bowiem obszary  okupow ane, a  gw ałtow nej po 
trzebująee pom ocy. O ta k ą  pom oc w ołały  do 
nas i po dziś dzień w ołają: A ugustow skie, Su­
w alskie, P łock ie , Ł om żyńskie, R aw skie , w szyst­
ko okolice n iezm iernie spustoszone przez sza­
le jące  tam  bitw y. T ak ie j pom ocy potrzebu ją  i 
W arszaw a i W ilno i G rodno i K ow no. Tym  o- 
s ta tn im  ta k  w ielkim  zbiorow iskom  nędzy  n ie ­
śliśm y zapom ogi do tychczas nie z własnych za- 
szczupłych funduszów , a le  z funduszów  p rz e ­
kazanych  nam  n a  ten  cel przez K om ite t szwaj­
carsk i.

W A ugustow skie, Suw alskie, P łockie, Łomżyń­
skie i R aw sk ie  delegaci naszeg o  K om ite tu  s ta ­
rali się do trzeć  w szędzie tam , gdzie było to

Jak daleko sięga Polska?
Pod tym  ty tu łem  wygłosi! w p ią tek  21 sty- 

znia ,prof. N itsch w yk ład  z cyklu  o państw ie, 
(rządzonego przez k ierow nictw o Powrszech- 
ijrch W ykładów  U. J .

T jTiił w skazuje, że mowa o gran icach  Pol­
ski, a nie o stosunkach  w ew nętrznych. Ponie­
waż mowa polska je s t najw ażniejszą dźw ignią 
w życiu narodu , p rzeto  p re legen t postanow ił 
przedstaw ić zasiąg  te ry to ry a ln y  te j mowy. 
r a k  tedy  należy rozum ieć ty tu ł, k tó ry  bez teg o  
objaśnienia zaw ierał treść  obfitszą i kazał się 
spodziewać, że i inne czynniki sk łada jące  się 
ta geograficzne pojęcie P o lsk i zna jdą  uwzglę- 
Inienie. D w ugodzinny w yk ład  nie może wy- 
darczyć na om ówienie całości Polsk i, a  ta k  
lzięki ograniczeniu  tem atu  w yk ład  zyskał na 
cszechstronnem  om ówieniu językow ego' po- 
Iłoża.

Położenie P olsk i dało  jej n a tu ra ln e  granice 
la północjr i południu , o tw arło  je  n a to m ias t n a

zachodzie i n a  wschodzie. F a k t  ten  odbił się 
jaskraw o w stałości granic inowy polskiej. Dla- 
ego też au to r rozróżnia ty lko  dwie granice 
ęzj’kow e: z a c h o d n i ą  od Niemców, sięgaj’ą- 
■ą ku  północy aż po Niemen, i w s c h o d n i ą  
>d Rusi. W szelkie inne pogranicza (litew skie, 
zeskie, słow ackie), podrzędne m ają znaczenie.

P rzy  om aw ianiu zasięgu m owy, należy  roz- 
óżnić obszary  zw artego osiedlenia i w yspy ję- 
ykow c. P od  ty m  w zględem  przeciw staw ia się 
;achód w schodow i. Na zachodzie gran ica ma 
nzebieg  Unijny, a  na w schodzie przew ażają 
ozsiane w yspy.

Dla . oceny w artości granie trzeb a  wiedzieć

niety lko 1) gdzie m ieszkają Polacy , ale i 2) do­
kąd sięgają. D alej 3) czy to osadnictw o zw arte, 
czy też ty lko  m niejsaość, a  w reszcie 4) jak a  
ta  ludność, do jakiego: stopnia je s t polską, ja k a  
jej siła i w artość d la  Polski.

D la rozw iązania tych  kw esty i trak to w ał au ­
to r porów naw czo gran ice dzisiejsze umowy pol­
skiej z przebiegiem  g ra n ic  P olsk i historycznej 
przed pierw szym  rozbiorem . Do tego  celu  słu­
żyły mu m apy: etnograficzną J . G ruenberga 
(Lwówr 1913) i h istoryczna, z nałożonem i na 
nią przez p relegen ta  granicam i zw artego obsza 
ru ludności polskiej. W idocznem  było, że mniej 
niż połowę, praw ie ‘/s część obszaru daw nej 
Rzeczypospolitej zaję ła  ludność polska* Nie 
był to  mom ent ko rzystny  dla spoistości pań­
stw a polskiego.

1 Szczegółow a an aliza  granic stw ierdza, że ty l­
ko m iędzy prow incyą P om orską i P rusam i Za- 
ehodniem i g ran ica  połityezna i h istoryczna po­
kryw a się z językow ą. Z resztą  m am y przesu­
nięcia w jed n ą  i w d rugą stronę. N a obszarze 
P rus W schodnich, k tó re  do państw a  polskiego 
nie należały , ale b y ły  ty lko  lennem  Polski i na  
Śląsku (Cieszyńskim , G órnym  i w części Śre­
dniego) P o lacy  m ieszkają poza granicam i pań- 
stw a polskiego z r. 1772. O bszar to znaczny  i 
ludność liczna. Poniew aż zaś wiemy, że cofnęła 
się ona tu ta j dość znacznie w osta tn ich  130 la ­
tach , m ożna przyjąć, że */« część ludności pol­
skiej m ieszkała w czasie naszej sam odzielności 
politycznej poza obszarem  państw a, W tern le­
kcew ażeniu granic etnograficznych , widzi p re ­
legent jed n ą  z przyczyn upadku  Polski.

W żdłuż pozostałej części granicy  zachodniej 
nie dociera ludność polska do niej bezpośrednio. 
Zw łaszcza pó łn o cn o -zach o d n ia  część Poznań­
skiego s traconą  została dla nas. P ow iaty  W a­

łecki i Człuehow ski w ykazują  znikom o mało 
Polaków . Lepiej nieco d la nas przebiega po łu ­
dniow o-zachodnia granica Poznańskiego , gdzie 
ludność polska prawie, że jej d o tyka .

Dla uw ydatn ien ia  przyczyn przesuw ania się 
naszych g ran ic  językow ych na zachodzie, zmu­
szony był p re legen t podzielić na 4 części ob­
szar zaboru pruskiego, ze w zględu na jego  nie­
jednolitość historyczną, k u ltu ra ln ą  i narodow ą. 
P rusy W schodnie i Śląsk trak to w ać  w ypada 
osobno, na to m iast P ru sy  Zachodnie razem  z Po- 
znańskiem , bo są jednolite  k u ltu ra ln ie  i po lity ­
cznie i należały  do Polsk i do o sta tk a . Z obszaru 
tego w schód, środek i południe  Poznańskiego, 
jako też  północ Prus Zachodnich (od Pucka aż 
po Chojnice) p rzedstaw ia ją  zw artą  m asę pol­
skiej ludności. R eszta obu tych  prow incyi silnie 
przesiana obcym żyw iołem . G roźnym  zw łasz­
cza je s t rw ący  się zw iązek m iędzy K aszubam i 
a  W ielkopolską. W ogóle zaś stosunki gorzej 
p rzedstaw iają  się w P ru sach  Zachodnich (35 
p rocent Polaków ), niż! w Poznańskiem , (60 
procent). Mimo wjnraźnego cofnięcia się  tu ta j 
g ranic żyw iołu polskiego, pociechę pew ną s ta ­
nowi fak t, że p ro cen t Po laków  dziś je s t tak i 
sam, jak 100 la t te m u * ). Gorszy stan  P rus Za­
chodnich tłu m acz jr się tern, że odpad ły  już w 
pierw szym  rozbiorze, podczas gdy  Poznańskie 
należało  jeszcze i do K sięstw a W arszaw skiego. 
W reszc ie : P rusy- daw niej na leżały  do K rzyża­
ków , jako też  -n ie 'b r a ły  udziału  w odrodzeniu  
narodow em  z końca  XVIII -wieku. Cofnięcie się 
więc. wr P rusiech 'Z achodnich uznać należy za 
rezu lta t k ilku  wieków-. W  Poznariskłem  n iezna­
czna przew aga- Polaków  (60 procenO  w  Innem

*) Buzek: Pogląd Da wzrost ludności polskiej w XIX 
wieka.

sta je  św ietle, g d y  się zw aży, że c a ły  niem al 
p raw y brzeg dolnej N oteci zajęli N iem ej-, podo­
bnie pow iat S kw ierzyński i część MiędzjTze- 
ckiego. W ted y  resz ta  w ykaże 70 proc. P o la­
ków , a n iek tó re  pow iaty  pow yżej 90 proc.

Pociechę do pew nego stopnia stanow i rów nież 
fak t, że pow iat W ałcz (D eu tschK rone), należący  
dziś do P rus Zachodnich, daw niej do W ielko­
polski, zniem czył się jeszcze za czasów  Pol­
skich, a nie dopiero w przeciągu XIX w ieku. 
S tosunki tu  b y ły  analogiczne ja k  na Rusi. W iel­
ka w łasność polska, ale chłop i robotn ik  nie­
miecki. S tra ta  ta  jest rezu lta tem  m ałej ener­
gii naszej za czasów  niepodległości. Dopiero 
dzisiaj pod naciskiem  opór w nas pow staje.

Podobnie polskość cofała się w Poznańskiem  
do początków  w alki k u ltu rn e j (1870), k tó ra  
w yw ołała opór narodow y. Opór ekonom iczny 
i obrona ziemi jed n ak  rozpoczęły  się dopiero 
od czasów  K o m isji ko lonizaoyjnej (1 8 8 6 ). I on 
jed n ak  osłabł po 10 la tach  i w zm ógł się znowu 
\v początkach  XX w ieku po w ydan iu  ustaw y , 
zakazującej budow ania się na now ym  kaw ałk u  
ziemi, k tó ra  uniem ożliw iała parcelacyę m iędzy 
Polaków . W  procesie g e rm an izac ji bardzo w a­
żną rolę odgryw ają  stosunki religijne. N ajko- 
rzystniejszem  jest, jeżeli sąsiadu jący  z sobą 
Niem cy i P o lacy  różnią się co do religii. W te­
d y  niema m iędzy nim i stosunków -, bo w łościa­
nie nie sp o ty k a ją  się z N iem cam i ani w koście­
le an i w szkole, k tó ra  jest w yznaniow a. W spól­
ność re lig ijna  je s t podstaw ą i ułatw ieniem  
zniem czenia. Ona je s t głównym  powodem  ger­
m an izac ji P o laków  w pomiecie M iędzyrze­
ckim  i innych , gdzie N iem cy są kato likam i. 
Z aw iązują się m ałżeństw a m ieszane, a  dzieci 
p raw ie zaw sze się n iem czą. Taksamo grożnem  
jest, jeżeli i P o lacy  i Niem cy są ew angieU kam i,

ja k  to  m a m iejsce z M azurami w Prusa*
W schodnich.

P rzechodząc do obszarów  P rus Wschodnio! 
w yróżnia w nim  p re legen t dw a obszary , różr 
co do religii: s ta rą  W arm ię k a to lick ą  i P ru t 
K siążęce p ro testan ck ie . P roces n iem czenia o< 
bywa się w obu obszarach , dzięki w spólnoś 
religijnej w każdym  z osobna. Co gorsza. Mi 
zurzy nie uw ażają  się za P olaków . Przyczyn 
tego są h is to ryczno-ku ltu ra lne , b rak  tradyc; 
polskiego państw a, P rzyw iązani do d jm a s tj 
uw ażają się w praw dzie nie za N iem ców, ai 
zato za P rusaków ; a  z całego obszaru Nienlit 
je s tto  na jlo ja ln ie jsza  ludność. R a tu n ek  ich dl 
polskości do tąd  słaby , a  ch arak te ry s ty czn e , i 
nie w ychodził z P oznańskiego , ale s ta le  z W  a  
szaw y. Porów nanie  stosunków  w W arm ii i P n  
sach K siążęcych prow adzi do w niosku, że po 
skość w- W arm ii bardziej jeszcze je s t zagrożt 
na, niż w P rusach  K siążęcych, gdyż procei 
Polaków  jest bardzo m ały  i ta je  szybko.

N a obszarze P ru s W schodnich je s t jeszcz 
jeden  ń a ró d : L itw in i. D aw niej na znaczni 
p rzestrzeni sąsiad u jący  z P o lakam i, mało oki 
żu ją  odporności, a  N iem cy klinem  wbili »i 
m iędzy nich a P o laków  i w kroczyli naw et n 
Suwalszczjrznę.

Na tern zakończy ł a u to r  część I. swojog 
tem atu , om ów iw szy w niej n iecałą g ran icę  zi 
chodnią. O Śląsku i W schodzie usłyszym y 1 
środę. D o tego  też  w y k ład u  odłożyć należ 
w nioski ogólne, k tó re  po tw ierdzą, że przem 
w am y się stopniow o, ale s ta le  k u  w schodow

Juliusz Jurczyńskł.
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ty lko  n.ozebnem . Zw ykłym  naszym  trybem  po 
w oływ aliśm y tam  d o  życia m iejscow e Kom ite 
ty  i s tara liśm y  się za ich pośrednictw em  zapo 
lii gil z najp iln iejszym  potrzebom  ludności, ezę 
stokroć  w doslow nem  tego  , słowa znaczeniu 
„bezdonujej", bo n ie jednokro tn ie  zam ieszkują 
eej opuszczone rowy strzeleck ie. Po m iastae 
więc urządzono kuchnie  bezp ła tne , po wsiach 
a raczej nieraz na zgliszczach wsi prawdę do 
szezętnie zniszczonych, rozdaw ano głodnym  
bezdom nym  a r ty k u ły  żyw ności.

W m iarę bliższego i dok ładn iejszego  rozpo 
znania ogrom u nędzy w oałem przez arm ię nie 
m iecką okupow anein  K rólestw ie Polskiem . wy 
toniia się konieczność gorliw ego zaopiekow ania 
się dziećm i, nieraz sierotam i, zagrożonem i fizy- 
('znem i m oralnem  zw yrodnieniem . W skutek  
tf go postara! s ięk o m ite t o urządzenie w lec iek o  
lonii w akacy jnych  dla dzieci i o stw orzenie w 
w iększych m iastach p rzy tu łków , gdzie dzieci 
m ają przez dzień opiekę i schronienie i o trzy ­
m ują cie]dą straw ę. W sam ej Łodzi je s t juz dziś 
tak ich  przy tu łków  12 . a w każdym  z nich pO 
ITó dzieci.

T an ie  i bezpłatne kuchnie , rozdaw nictw o 
a rty k u łó w  y.ywności, a w  w yją tkow ych ty lko  
razach zpom ogi pieniężne, kolonie w akacy jne  
i p rzy tu łk i dla dzieci —  oto  głównie środki, ja 
kiemi posługiw ał się K om itet. Pom im o, że koszt 
jednego  obiadu, rozdaw anego  w tan ich  ku 
chniach przeciętn ie  nie przenosi 20  fenygów, 
a  nasza o p ła ta  za dziecko w koloniach  waka 
cy jnych  i p rzy tu łk ach  w ynosi 35 fenigów  dzień 
nie. K om itet w ydał w tom półroczu tj. od 1 lip- 
ca 1015 r. do 1 styczn ia  1916 roku  611.824 mk 
i 40 fen. i 115.843 rubli i 90 kop.

J a k  daw niej ta k  też i te raz  g łów ny ciężar 
zapobiegliw ej działalności mi m iejscu spoczy­
wał n a  barkach  kom ite tów  m iejscow ych daw ­
nych i now o utw orzonych . D zięki im za to! A 
rów nież i dzięki tym  obyw atelom  w iejskim , 
k tórzy  urządzili u  siebie kolonie w akacy jne  dla 
dzieci, um ieszczając po k ilkadz iesią t w jednej 
kolonii i dali im dach  i opiekę, a w niejednym  
w ypadku  i żyw ność bezpłatn ie .

W zw iązku z pow yższą spraw ą pozostają  in 
form acye. ja k ie  nadeszły  do Poznania z Kopen 
liagi w spra wie aprow izaoyi K rólestw a. Brzmią 
one ta k .

J a k  w iadom o,prezyden t m iasta W arszaw y ,ks. 
Z. L ubom irski i prezes R. G. O., lir. A. R onik ier 
zw rócili się za zgodą niem ieckich w ładz o k u ­
pacy jnych , Ła pośrednictw em  am b asad y  am e 
rykańsk ie j w  B erlinie, listem  z dn ia  25. listo 
pada do hr. W ielopolskiego i bar. K ronenberga 
w P ete rsb u rg u  z p rośbą, by się wstawrili u rządu  
ro sy jsk iego  o poparcie  p ro jek tu  sprow adzania 
z A m eryki żyw ności d la  p rzym iera jących  g ło ­
dem  m ieszkańców  K ró lestw a. Chodzi mianowi 
cle o to , by  żyw ność tę  m ożna sprow adzić z A- 
m eryki przez G dańsk  do K rólestw a i b y  tem u 
A r.g ta  me p rzeszkadzała . Rosya zaś ma zwóeić 
się de  A nglii w tej spraw ie i uprosić ją  c ze­
zw olenie na w olny przew óz żyw ności- W  tej 
spraw ie w ychodząca vv M oskwie „G azeta  Pol­
sk a "  z dn ia  5 styczn ia  donosi, że h r. W ielopol 
sk i i bar. K ronenberg  byli u  m in istra  spraw  
zew nętrznyeh  Sazonow a i na podstaw ie  listu  
hr. L ubom irskiego i hr. R onikiera przedstaw ili 
mu sy tu acy ę  w K ró lestw ie i po trzebne do je j 
zapobieżenia kroki. M inister obieca! w spółdzia­
łanie.

Z Wiednia.
Korespondencya „Głosu Narodu".

W iedeń, 2 0 . stycznia.
(pierwszy promyk pokojowy — Nieustraszeni bała­
muci. - -  Ministerstwo rolnictwa, a nowe zadania agrar­
ne. _  Rekonstrukcja gabinetu. — Zaga.inii nia gospo­

darcze).

(J .)  O dśw iętne flagi pow iew ają ze w szystk ich  
niem al budynków  państw ow ych i domów- p ry ­
w atnych . W ietleń w ita  pierw sze prom ienie po­
kojow ej zorzy, ja k a  ukazała  się nad  szczytam i 
C zarnych Gór. Na tw arzach  przechodniów  zau­
w ażyć m ożna niew idziane oddaw na ożyw ienie. 
O gólna sy tuaeya w ojenna nie zndeniD  się w p ra­
w dzie do tychczas, a le  może już n iezby’ odległa 
przyszłoś.- pozwoli nu pobranie w ysokich p ro ­
centów  od m oralnego k ap ita łu , jak i zy sk a ły  mo­
carstw a cen tra lne  w sku tek  kapitu lacji L C zarno­
góry.

VV'szelkiego au to ram en tu  p lo tkarze  polityczni 
zrażeni do W iednia podrożeniem  piwa w ybiera­
ją  się g rem ialn ie  pierw szym  pociągiem  b a łk ań ­
skim . by tam  snuć dalsze dom ysły  i p r/erysow y - 
wać Europę z n ieustraszoną ja k  d o tąd  'dw agą- 
P rag n ą  jeszcze ty lko  przed  w yjazden’ skoszto ­
wać Minie rek lam ow anego m ięsa renów , k tó re ­
go pierw szy tran sp o rt już przybył. W m iędzy­
czasie rek o n stru u ją  obecny  gab inet. Pochop po 
tem u b iorą  z dw óch okoliczności: z częstych 
stosunkow o narad  gab inetow ych  oraz z p rądów , 
jak ie  pan u ją  w śród polityków  austro-niem iec- 
k ich. W kom binacye w chodzą tek i ro ln ictw a i 
ro b ó t publicznych.

Z nane by ły  sw ego czasu trudności z zaopa

k an d y d a tó w  polskich. N iew ątpliw ie należy  się 
Polakom  lep rezen taeya  w  rządzie p ró cz  m ini­
s tra  dla n a liey i. Ale czy to  się stan ie  prędzej 
czy później m uszą zajść pew ne zm iany w sk ła­
dzie stosunków  i nasi ro jów  politycznych  n a  
terenie cen tralnym

| tyle z w iny sam ej prow incyi ile raczej w skutek  
w adliw ej polityki ta iy fo w ej i ludnościow ej 
państw a, k tó rego  uw aga zw róconą była  główni 
ku  zai hodnim  prow ineyom  przem ysłow ym  ze 
ozkodą w schodnich prow incyi ro lniczych. Szko­
dliw a dla P rus książęcych  ta ry fa  kolejow a u-

M inistrowie czescy są naraz ie  w gabinech iru d n ia ła  bow lem w yw óz p rusk iego  zboża i spo- 
putrzebni, już choćby p rzez w zgląd na nowe '-wodowała upadek  prusk ie j uprawy- lnu i kono- 
rozporządzęnia  czeskie. J a k  się później z m ia -J pi. O koliczność ta  była znow u przyczyną b raku  
ny  personalne ułożą, dziś przepowiedzieć, tru - 1 p racy  n a  m iejscu, a w następstw ach  sw ych żm u­
dno. Zawsze jed n ak  należy  p rzygo tow ać się na {sza la  znaczny  p rocen t ludności' tego rolniczego 
niespodziankę, (ji, k tó rz y  koniecznie chcą u- [k ra ju  do  em igracyi. A utor podnosi rów nież,
chodzić za proroków , głoszą ustąp ien ie  hr. 
S u ie rg k h a  i przesunięcie b u ław y  prem ierow - 
skiej w ręce obecnego m inistra d la  spraw  we­
w nętrznych, k.<. R ohenlohego.

K om pleks szerokich zagadn ień  n a tu ry  eko­
nom icznej spow odow ał n iek tó rych  nu rków  po- 
iity-cznycb do opowieści o zarńierzonem  mu- 
chom ieniu parlam eniu , jako  jed y n e j p latform y 
dla rozpatrzen ia  spraw y ugody- w ęgierskiej 
i zw iązku  gospodarczego z Niemcami W ieści 
te naraz ie3 p.-zy-clchły W zm ógł się ty lko  n ich  
w śiód kó ł handlow o-przem ysłow ych w  k ie ru n ­
ku zbliżenia gospodarczego do pań stw a niemie- 
-kiego. P rak ty czn ie  zajm uje się tą  spraw ą je ­
leń  z wybitniejszy-eh um ysłów  politycznych 
w Am ury i, były  m inister Dr K lein, podobno 
m ysi bardzo dzielny, ale d o tąd  nie w yrzekł 

on jeszcze ważkiego słow a. Gzesi oświadczy-li 
iię przeciw ko zw iązkow i gospodarczem u 

N iem cam i, niezależnie zas od tego  stw ier­
dzić w ypada, że możliwość ścisłej unii cłowo- 
handlow ej w edług życzenia w iedeńskich pro­
fesorów  - marzy cieli je s t m inim alna. P rzedm io­
tem rozw ażań będzie więc głów nie ekonomi- 
zn o  zbliżenie. Dla p rzygo tow ania  stosunków  

handlow ych z bliskim  W schodem  zorganizo­
wana została sp ec ja ln a  sekeya przy m inister- 
tw ie handlu.

Uwolnienie ieiiców-Polaków.
Pio trkow sk i „D ziennik N arodow y" o trzym u­

je od swego ko responden ta  z L ublina następ u ­
jącą inform aeyę:

Lublin, 21. stycznia. 
Ju ż  od szeregu tygodn i dochodziły  nas wie­

cu, że w ładze au stry aek ie  zam ierzają  dać wol­
ność licznej rzeszy naszych rodaków , którzy  
wali żyli w arm ii rosy jsk iej i jaiko jeń cy  zostali 
w ciągu  w o jny  pojm ani p rzez w ojska au stry a - 
ckie do niew oli.

O sta tn i o rgan  u rzędow y w ładz tu te jszych  z 
15 hm. przynosi po tw ierdzen ie  ty-ch radosnych  
w ieści —  i tak  pisze:

„N a w niosek g en era ł-g u b ern a to ra  w-ojskowe- 
o w L ublinie, poleciło M inisterstw o w ojny  w 

porozum ieniu z N aczelną K om endą Arm ii, aby 
wną ilość rosy jsk ich  jeńców  w ojennych pol- 

kiej narodow ości, k tó rzy  przed  rozpoczęciem  
lOjny m ieszkali sta le  w  te j części obszaru, 

przez A ustro-W ęgry  za ję tego , k tó ry  leży po 
wej stronie W isły, puszczono do ich ro d z in ­

nych  miejsc zam ieszkania.
„N a  pow zięc ie  te g o  z a rząd z en ia  w p ły n ę ła  

y c z llr to ść , z ja k ą  się  zaw sze  w ład z e  a u s try a -  
e k ie  do lu d n o śc i P o lsk i o d n o sz ą , a m a  ono  na 
celu  p o w ró cen ie  liczn y m  ro d z in o m  K raju , c iężko  
w o jn ą  d o tk n ię te g o , ich  żyw ic ie li, ja k  ró w n ież  
p rzy jśc ie  z p o m o cą  ro ln ic tw u  p rzez  d o s ta rc z e n ie  
mu sił ro b o czy ch .

P rz y  w yborze ty-oh jeńców w ojennych , k tó ­
rzy obecnie zostali uw olnieni, k ierow ano się na- 
tępującem i w zględam i.

P rz e d e w sz y s tk ie m  k o m e n d y  obozów  p ro p o ­
nowały- je d y n ie  ludzi d o b reg o  p ro w a d z e ń 1’, się. 
p rzy te m  u w zg lę d n io n o  w pierw szy-m  rzęd z ie  
jeń có w , w łaśc ic ie li g o sp o d a rs tw  ro ln y c h , k tó ro  
sarni p ro w a d z ą , lub też  je ń có w -rz em ieś lm k ó w , 
pod w a ru n k ie m  w szak że , że ta k  p ie rw si ja k  i 
d ru d z y  p o w ró c ą  do  sw oich  ro d zin .

N a s tę p n ie  u w zg lęd n io n o  ty c h  jeńców-, k tó rz y  
by li za jęc i w h a n d lu  i p rze m y śle , d a le j ta k ic h , 
którzy- m ieli posady- w  g o sp o d a rs tw ie  ro lnem  
lub  też  w m a g is tra ta c h  i g m in a ch , a m a ją  o b e ­
cn ie  sz an se  o trz y m a n ia  p o d o b n e j p o sa d y . U w ol­
n ien ie  p o w y ższ y ch  1000 je ń c ó w  je s t p ró b ą , od 
w y n ik ó w  k tó re j u za leżn ia  się  e w e n tu a ln e  d a l­
sze w ty m  k ie ru n k u  z a rząd z en ia .

W ypuszczeni z niew oli jeńcy  w ojenni zostaną 
z siedziby kom end  obw odow ych o d staw ień 1 do 
swoich gm in, w zględnie m iejsc przynależności.'

O piekę i k o n tro lę  nad  uw olnionym i jeńcam , 
poruczono w ójtom  i sołtysom , k tó rz y  m ają  do 
nosić kom endzie obw odow ej o k ażd e j zm ianie 
m iejsca poby tu  danego  jeńca —  o ile ono n a ­
stąp iło  bez pozw olenia odnośnej komendy-".

że z biegiem  czasu w ykareżow ano w- P rusiech 
K siążęcych  ogrom ne obszary- lasow e, będące 
p ryw atną  w łasnością , a z tą  chw-ilą żn ik to  głó 
wne źródło zarobków  z i m o w y c h ,  co dla lu 

dności m iejscow ej oznaczało dalszą  n ad e r do- 
rkliw-ą szkodę.

W yw ód sw-ój kończy  lir. M irbaoh uw agą, że 
w . chwili obecnej rząd państw ow y i k ra jow y  
zclac sobie m uszą jasn o  spraw ę z iego, iż P rusy  
Książęce są k ra jem  niem al w yłącznie rolniczym  
i wobec tego  uczynić w szystko, d la  podiiioMO- 
liia ro ln ietw ą_w  tym  k ra ju .

V\ m yśl tego  należy  dla usunięcia braku  sił 
roboczych i pociągow ych przeprow adzić: 1. Po­
w szechną e 1 e k  t  r y z a c y ę k ra ju  z funduszów 
państw ow ych; 2. O dbudowę zniszczonych do­
m ostw  d o  j.asieni 1916 r. 3. Celową k o l o n i -  
z a c y 'ę w ew nętrzną ato li b e z  p a r c e l a  o y i 
w i ę k s z e j  w 1 a s n o ś c  i. 4. B udow ę kanału  
w schodniego (ku  W iśle).i podniesienie sp ław noj 
ści rzek. 5. Z niżeniH  ta ry f kolejow ych dla wy- 
wozu drzew a i zboża, a dow ozu m a te r ia łó w  bu 
dow lanych i m aszyn. 6 . Ochronę rodzim ej bo 
dowli lnu, konopi ’ w ełny. 7. O chronę w łasno 
ści przez zniżenie wszelkich podatków  państw o 
wych i k ra jow ych  zw łaszcza na cele szkolne 
podnieść bowiem  należy , że zw łaszcza kom unal­
ne w ydatk i na cele szkolne są w P rusiech bar 
dzej w ysokie. 8 . Ochronę ^jł robotniczych pro 
wincyi przez zniżenie k o n ty n g en tu  pobierane 
go tam że rek ru ta , k tó rego  liczba ze w zględu u 
doskonały  stan  zdrow otny  ludności jest bardzo 
w y-soka.

teresie ludu nadstaw ia! karku. K apłan polski or­
ganizow ał w tym  bezrządzie-. rządy- w gm inach, 
niósł pomoc m ateryalną dla ludności, k tórej b ra­
kow ało  środków  do życia; był jedynym  doradcą 
rve Yrszystkicłi spraw ach. K iedy zać przyszły cho­
roby sar-ziiwei, gdy  brakło lekarzy, to ksiądz był 
n ieiy lko tym , k tó r y . z odw agą i poświęceniem  
niósł pociechę osta tn ie  umocnienie! religijne, ale 
ła kże przygotow yw ał lekarstw a i służył poradą 
lekarską bezradnej w tak ich  w ypadkach ludności. 
K siądz sw oją obecnością we wsi w iew ał otuchę 
w lepszą przyszłość; gdzie zaś ksiądz zam ierzał 
opuście ludność, to  plącz i ruzpaćz udzielały się 
naw et zrezygnow anym  na w szystko. Za to  męskie 
stanow isko duchow ieństw a naszego, za to  przy­
w iązanie do ludu, spotyka też duchow ieństw o za­
służona cześć. A w okolicach, gdzie były uprze­
dzenia do księży, zmieniło się wobec nich usposo 
bienie ludu. Jeżeli nasz w łościanin był gorąco 
przyw iązany do reiigii i kościoła, to  obeonem po 
święceniem się shig kościoła na usługi ludu, przy 
wiązanie to jeszcze się wzmocni.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek ŚŚ. Ty 

moteusza i Eugeniusza. — Jutro we wtorek Nawró 
cenie św. Pawła apostola.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo 
czniu .siu jutro o godz. 7 min. 25, zachód przypada 
o godz. 4 min. 20, długość dnia godz. 8 min. 55.

Dzwony.

Dla Prus Ksi;ż$cych.
V\ idok tysięcznych  rzesz uchodźców , k tó rzy  

w czasie od sierpn ia  do październ ika  1914 r., 
następnie po raz d rug i w listopadzie tegoż ro­
ku aż do końca  lu tego  1915. ciągnęli ku zacho­
dnim  m iastom  niem ieckim , w ygnani w ojną ze 
*wej ojczyzny bj-ł zarów no d la  publiczności jak  

trzeniem  A uatrvi w odpow iednie zapasy  c.erea- J przedew>z\-stkiem  dla czynników  rządow ych 
liów . niem niej rów nież je s t fak tem , że energi- ta k  wymownem św iadectw em  okropności woj- 
ezna po lity k a  a g ra rn a  W ęgrów  nakazuje oży- ny, że odtąd spraw a ulżen ia  ich losowi, zabez- 
wienie d ucha  pom ysłow ości i stanow czości w jj p ieczenia ich przyszłości i odbudow y ich k ra ju  
au stry ack iem  m inisterstw ie rolnictw a. Prócz  ̂ nie schodzi w Niem czech z porządku  dzienne- 
wielu problem ów  bieżących  przyspieszyła woj- go. Zarow no ofiarność publiczna ja k  i rządow a 
na ak tu a ln o ść  zasadniczej reform y ag rarn e j, w y sila ją  się od dw u lat, ab y  zleczyć rany , a  we- 
Z nany  p rz \w ó d c a  berliń sk ich  reform istów  A- d ług  osta tn ieg o  ośw iadczenia p rask iego  mini 
dolf D am aschke zjechał do W iedn ia  i przem a- ‘s te rs tw a  spraw  wewn. w- sejm ie prusk im  dnia 17 
wiał w dniu  11. hm. w obec licznego z g ro m a -! bm. („G łos N arodu" 1. 29) przez usta  minisU-a 
dzenia  na tem at p rzygo tow an ia  d la  p o w ra c a -1 L o e b e 11 a „ ta  spraw a stui na pierw szym  plu­
jących  uczestn ików  w ojny: d robnych , nó.wo- 1 nie zadań  w ojennych".
cześnie urządzonych  gospo d arstw  Tolnych i o- D otąd  p rzekazano  na odbudow-ę k ra ju  tego  
grodow-ych. Ma to  by-ć n iejako  w stęp  do sze- ( z kasy  rządow-ej kw otę przeszło 300 milionów 
rokiej ak cy i, może i p aństw ow ej, zabezpiecza- koron, z rów noezesnem  żądaniem  dalszego kre- 
jąttej posiadłość ziem ską prżed k ap ita lis ty czn ą  (]y tu  w- sum ie 100 milionów. W ydatność ofiar 
lichw ą, u p raw ianą  n a  w yniszczonej przez woj- ności p ryw atnej n a  cele P ru s  książęcych  była  
nę roi i. N a dn ie  ty ch  usiłow ań spoczyw a po- rów nież n iem ała, a p rzyczyn iła  się do tego w 
w ażne zadan ie  społeczne, a  m ianow icie zapo- w ysokim  stopniu  pub licystyka  niem iecka zuró- 
hieżenie n ien a tu ra ln em u  odpływ ow i ludności wno sto łeczna, ja k  i prow incyonalnal, k tó ra  
w iejskiej do m iast i szkodliw em u przyrostow-i wzięła za swoje zadanie  przedew szystk iem  na- 
ży-wiołów, k tó re  k o rzy s ta ją  z lad a  sposobności, leży-cie zbadać i p rzedstaw ić  rozm iary  klęski, 
by szerzyć anarch ię . C hodzi rów nież o ta k ie  ( ilmcnie ogłosił w berlińskim  „D er T ag "  zna- 
zurganizow anie ro ln ictw a, by przem ysł r o ln y . wea tam te jszych  stosunków  hr. M irbach-801- 
m ógł zakw itnąć . i ciuitten obszerny w yw ód pod ty tu łem : , / »be-

Z adania  czy zam ysły  pow ażne i donośne. , cne i przyszłe położenie gosjiodarcze P ru s ksią- 
Z łączunr z niem i odpow iedzialność je s t zbyt żęc.ych", w k tórym  z całą o tw a n iś c ią  podnosi, 
wi( lita  by  zwłaszcza w śród dzisiejszych wa- że w praw dzie P ru sy  książęce z wielu pow odów  
runkow  m ożna spodziew ać się zbytn iego  na- by ły  d la  całości finansów  państw ow ych k r a -  
th .ku  iłdpow iedm ch k a n d y d a tó w  do te k i roi- j e m  b i e r n y m  1 takim  na d ługi jk res czasu 
niczej. K toś ogłosił naw et szereg  r z e k o m y c h _ J ę s z c z e jm z o s t^ 2j^ j^ d n a k ż c _ d z J a ło  się to  nie

A  gay carscy szli żołnierze 
Zabrać stare dzw ony,
Z a p ła ka ły  w swojej w ieży  
W  płacz n ieutulony!

Zajęcza ły , zap łakały  
Z  tej w ieży cmentarnej,
Z e  na zaw sze żegnać m iały  
Sw ój kościółek, czarny.

I  dzw oniły rzewnie, długo,
Grobom skargą bratnią,
13„ im p)Zyszło ju ż  orzy sługę 
W ydzw onić ostatnią!

„Jakoż nam stąd iść kazano.
Doleko W bezdroże,
A  k t°  dzwonić cędzie rano 
Tu nu służby b o że?

Kto pomoże po dawnemu,
K iedy nas nie słanie,
Organowi skrzypiącemu  
Grać nc ZmarlWychwstćnie?

Kio zuW tórzy ta k  grającym  
W  Jęk1 po^zeboW e,
Ł zom  serdecznym z  ócz p łynącym  ' 
N a trum ny sosnowe?

Jakoż nam nie dadzą więcej 
D zw onić z  starej wieży,
A  kto zbudzi chór ptaszęcy 
N a świergot pacierzy?

K to przypom ni liliom białym.
G dy się słonku wzbija.
A b y  główki pochylały  
N a „Ave  —  M arya"?

/  k t°  wieść tę posiać m oże  
D o starego bora,
Ź e  gdy  W wieczór bledną zorze 
Szum ieć „A nioł" pdra?“

Z a jęcza ły  rozbujane 
D zw o n y  w długie łkanie.
Gdy kościółek swój drewniany
Z eg n a ły  w rozstanie.

I  cmentarne stare wrota,
K ędy  m chy te rosną —

I  gdzie le ży  Jaś —  sierota 
R ozm aw ia ły  z  sosną.

P ożegna ły  W płacz tłum iony  
Kościelnego drużbę,
Gdy sz ły  dzw ony, stere dzw ony  
H en ! na carską służbę

M . R z .

Na marginćsie wojny.
Przyjaciele ludu.

IV „ihizccio Podhalańskiej- czytamy: 
Stampolskie przysłowie powiada, że prawdzi­

wych przyjaciół poznaje się w biedzie. Wojna o- 
hecna jest próbą, kto jest przyjacielem ludu. Ki 
dy władze jiaństwowe i krajowe zmuszone były 
uciekać przed nieprzyjacielem, który w wielkich 
masach kraj nasz najeehai i posunął się aż pod 
Kraków i Tatry, pozostał na straży ziemi włościa­
nin polski i ksiądz. Duchowieństwo polskie w obe­
cnej wojnie dobitnie svykazało, że swoje obowią­
zki dobrze rozumie i że posłannictwo swoje do­
brze spełnia. YVr oliwili bowiem, kiedy w-róg zalał 
wsie i miasta, kiedy wieści głosiły o znęcaniu sic 
wojsk rosyjskich nad księżmi, t.im o tego kapłan 
polski nie uląkł się wroga 1 głoszonych przygód, 
t> Iko został na stanowisku, albowiem wierni, jego 
pieczy powierzeni, zostali w domach, narażeni na 
ciężkie przejścia. Ksiądz w czasie inwazyi byl 0- 
piekunem opuszczonego ludu. Donoszą nam o licz­
nych przykładach, gdzie kapłan polski był orędo-

K raków , dnia 24. stycznia.
Poruszane onegdaj z togo miejsca zaletv i zapał 

pau-elacyjny, jakiemu przyświeca gmina 111. Krako­
wa, wy wołały dyskusye na ten temat zaznacza­
jące aktualność sprawy i baczną uwagę zalecano 
zwracać na transakeye parcelami, którU w nieda 
lekim czasie nastąpić mogą. K apitały liomonovu 
sów berlińskich i wiedeńskich, jak twierdzono, skie­
rowane zostały w pew-nej mierze na zakupno par­
cel budowlanych, a potwierdza się to także 5 

głosów prasy berlińskiej, która obszerniej zajmo­
wała się tym objawem. Jak  wiemy, gmina nasza 
posiada znaczne przestrzenie gruntów pofortyfika- 
eyjnyeh, a u-ysiłki parcelacyjne przerwała wojna, 
nie dając możności przeprowadzenia planów, ma­
jących wielkie znaczenie tak dla rozwoju miasta, 
jak niemniej estetycznej jego strony. Przed wyku­
piłem tych gruntów od wojskowości i w czasie 
trwania pert.raktaPyd mówiło się i pisało o nowym 
perścieniu plant. Cieszyliśmy się tą  nadzieją, bo 
drugiej sposobności ku temu nie będzie. Natomiast 
zaczęto już kawałkować przestrzenie, a zadrzewio 
ne drogi m ają zastąpić skwery dla lepszego spienię­
żenia zakupionych gruntów. Wyniszczenie ogrodu 
strzeleckiego i części botanicznego posłużyć może 
także za ostrzeżenie, zwłaszcza'/ że ostatnie lata 

ospodarki zaznaczyły- się tajnością w przeprowa­
dzaniu planów- i uchwał, o których istnieniu prze- 

iętny śmiertelnik dowiadywał się dopiero po sze- 
ciu miesiącach z „Dziennika rozporządzeń 111. K ra­
kowa", nie zawsze dla niego zrozumiałego.

Tu nadmienić należy, że w części nieurzeiłowej 
tego spaźniająeego się zawsze regularnie o pół ro­
ku pisma, powinny być umieszczane objaśnienia 
przy zestawieniu budżetów, ułatwiających oryen- 
racyę, a przedewszystkiem podniesie to poczytność 
tego nieezytanego, a ciekawego faktycznie pisma.

Bojąc się odejść od tematu, w racam y'doń. Kwe­
sty a parcelacja.gruntów  pofortecznych narzuca 0- 
bawy, aby parcele1 ti nie przeszły w ręce obcych 
homonovusów-, zwłaszcza, że jest wielka tenden- 
c.ya do lokowania pieniędzy w- zieini. Ponadto za- 
strzedz należy takiej samej szerokości pierścień 
ogrodów, jakie posiadają planty. Obecnie założo­
ne ogródki warzywne wielce ułatwiły już akcyę 
przygotowawczą przez oczyszczenie gruntu z ka­
mieni, spulchnienie ziemi i znawożenie jej. Ażeby 
z;u‘hęcić'gininę do akcyi w tym kierunku, a szersze 
sfery podniecić do baczności, zaznajomić' musimy 
czytelników nSBRycli z tn-śeią broszury inspektora 

Bolesława M a ł e c k i e  g o, która wyszła w ro­
ku 1007, omawiającej treściwie historyę plant. 
Plantacja- powstały w roku 1820 za czasów Rze­
czypospolitej krakowskiej, na wniosek prezesa se­
natu, Stanisława hr. Wodziekiego. Kierunek robót 
powierzony został komitetowi złożonemu z 9 człon­
ków, których liczba pó kilku latach zv iększyła się 
do 16 członków. Przystąpiono do równania dołów- 
i fos głębokich. Jednym z członków komitetu wspo­
mnianego był Floryan S t r a s z e w s k i ,  który 
zabrał się z zapałem do pizeprowadzenia zamierzo­
nego projektu. Gdy niezasobneinu skarbowi Rze­
czypospolitej brakło pieniędzy na ten cel, S t r a- 
s 7.  e w s k  i pokrywał je z własnych funduszów. 
Po dziesięciu latach niestrudzonej pracy, bojąc się 
by zapoczątkowane przez niego dzieło nie upadło, 
postanowił w roku 1830 fundaeyę, zapisując na cel 
urządzenia i utrzymania plant 3000 d u k a t ó w  
h o I f 11 cl e r s k i c h.

i- undacya powyższa , dała impuls do coraz wię­
kszego rozszerzenia plantacyi, ubezwładniając, jak 
pisze p.' M a l e c k i ,  niejeden projekt zabudowania 
placów- do plantacyi r przy łączonych. Wdzięczny 
Kraków w roku 1874 uczcił pamięć twórcy pomni­
ku m. Obszar plantacyi wynosi około 35 hektarów, 
zaś długość głównej alei około 3 i pól kilometra. 
Czein są obecnie planty dla Krakowa tego podnosić 
nie potrzebujemy, to oceni każdy należycie. Pię­
kną kartę w historyi plant krakowskich obejmuje 
kilkadziesiąt lat pracy obecnego inspektora p. M ar 
1 e e k i e g o, który przybrał je w wspaniałą szatę, 
zmodernizował według wymagań postępu, jaki 
sztuka ogrodnicza przyniosła, niezatracając, jednak 
ich charakteru parkowego, zlewającego się z oto­
czeniem. Poza wysiłkami ogrodnika artysty d.ał 
nam opiekun plant bogatą literaturę, broszury tra ­
ktujące o roślinności plant i ich rozwoju, a ostatnia 
książka o różach, rozehwytaną wprost została, bo 
różanki plant krakowskich popierały dowodnie 
specjalność w tej dziedzinie autoia.

Mając zatem tak wspaniały pierścień do dyspo- 
zycyi, jaki tworzą grunta poforteczne i rękę, któ- 
ł-a tak umiejętnie to dzieło przeprowadzić może, 
strzeżmy go przed ręką parcelantów, k tóra ma 
wieLkie pole do popisu, nie naruszając tego, co na 
ten cel powinno pozostać nietknięte i zastrzeżone. 
Pomnik Floryana Straszewskiego, nie obelisk, lecz 
ten żywy, przecudny pierścień jogrodów, którym 
sic Kraków chlubi, powinien stać się przykładem 
i uwiecznić V\ ten sposób naśladowców-.

w-re Dr Kopera, aby imieniem Muzeum odebrać 
zbiory- artystyczne ś. p. Adolfa Stersehusśa, pole­
głego śmiercią bohaterską pod Czartoryskiem. Ży ■ 
czeniem zmarłego miłośnika sztuki było, aby pr;.- 
ca i skarb jego życia znalazły umieszczenie w Mu­
zeum Narodow-eni w Krakowie. Znawcom tylko 
i fachowcom znaną była wartość dziet sztuki, k tó­
re posiadał s. p. Stemschuss. Malarstwo polskie 
osiammh lat dziesiątków reprezentowało tu kilka­
dziesiąt płócien najpierw szych nazwisk od G rott­
gera do Wojtkiewicza, dalej sztuka stosowana na­
gromadzona była ze znawstwem i smakiem, prze­
mysł artystyczny czasów dawnych, rzeczy- ludo­
we bogaty zbiór ekslibrysów, cenny, a wyborowy 
księgozbiór, makaty-, naszy-jniki, oraz wiele in­
nych przedmiotów- muzealnych. Przeważna część 
zbiorów- ś. p. Stemschussa jeuzie obecnie do Kra­
kowa. drobną zaś część otrzymuje Lwów, a mia­
nowicie muzeum ks. Lubomirskich".

.lak się dowiadujemy, zbiory ś. p. Dra Adolfa 
Stcrnschussa, zapakowane w kilku skrzyniach, na- 
leszly już do Krakowa i zostały przewiezione do 
Muzeum Narodowego.

O graniczenie używ ania m leka w przem yśle go- 
spodnio-sz^nkarskim  w K rakow ie. „Gazeta Lwow- 
-ka" z dnia 23. stycznia b. r„ która dziś nadeszła 
lo Krakowa, przynosi rozporządzeni, namiestnika 
Galicji gen. von Colarda z dnia 12. stycznia, ogra­
niczające używanie mleka w przemyśle gospodnio- 
zynkarskim w obrębie miasta Krakowa. Rozporzą- 
Izenie namiestnika postanawia:

We wszystkich przedsiębiorstwach przemysłu go- 
ipodnio-szynkarskiego w okręgu miasta Krakowa 
nic wolno podawać mleka i napojów, które spo- 
-ząd-za si,ę przy użyciu mleka, w- czasie od godziny 
1 po południa do godz. 7 wieczorem. — Zakaz ten 
iotyczy także używania preparatóv, mlecznych, 
jak mleka sproszkowanego i kondeirzowanego.

Dla mniejszych przedsiębiorstw przemysłu go- 
ipodiiio-s-zynkarskiego (kawiarń ludowych, kuchni 
lulowycli itji.j, w których niezamożne warstwy 
udnośei z-yykły spożywać mleko i mleczną kawę. 
jako niezbędny środek żywności, inoże magistrat 
luasta Krakov. ą ,; jako władza polityczna I instan- 
■yi w poszczególnych wypadkach dozwolić wyją- 
ków od tego zakazu. W yjątki te mogą z reguły 
ibcjmować jedynie czas od godz. 2 do 3 po pobi­
elili i od 6 do 7 wieczorem.

Niniejsze rozporządzenie winno być we wwzyst- 
kiuh lokalach przedsiębiorstw przemysłu gospo- 
Inio-s/yiikaTskiego. mleczarniach i cukierniach w- 
iposól) wpadający w- oczy, na miejscu dla każdego 
.cidocznem, wywieszone.

Przekroczenia tego rozporządzenia i wydanych 
aa jego podstawie zarządzeń będą karane przez 
nagisnat miasta Krakowa, jako polityczną władzę 
[. instancji, podług postanowień § 10 rozporządzc- 
tia ininisteryalnego z dnia 26. listopada 1915, Dz.
). p. Nr. 345.

Niniejsze rozporządzenie wchodzi w ż y c ie  yv 
rzy dni po ogłoszeniu.

W najbliższych dniach magistrat ogłosi przepisy 
wykonawcze do rozporządzenia namiestnictwa, 
itóre bezzwłocznie wejdzie w życie.

Nowy docent. Minister oświaty zatwierdził u 
■liwałę kolegium profesorów wydziału prawnicze 
ro uniwersytetu krakowskiego, dopuszczającą Dra 
•Idwarda Strassburgera, jako prywatnego docenta 
konomii politycznej na wspomnianym fakultecie. 

Tow arzystw o operow e weźmie udział w teatrze 
udowym w przedstawieniach „Barona cygańskie­
go". Dyrekcya teatru  ludowego korzystając z u- 
Izialu Tow. operowego, wystawia „Barona cygań 
kiego" jako premierę swego repertuaru w-e środę 
v bieżącym tygodniu. Dalsze przedstawienia we 
■z,\artek, piątek, sobotę i poniedziałek. Bilety 
przedaje bez dopłaty magazyn p. Rudnickiego 
linia A-B f. 14).

P rzejechana przez pociąg. W"zoraj wieczorem 
irzow-ieziono karetką pogotowia ratunkowego z 
irakowskiego dworca osobowego do szpitala św. 
.a/arza Katarzynę 'Suchocką, na którą najechał 
looiąg i zmiażdżył jej rękę i nogę.

8 Z A T Y  L I T U R G I C Z N E
Kapy, Chorągwie, Ornaty 
— Baldachiny, Stuły —

Z  m iasta
Przeniesienie zbiorów ś. p. Adolfa S ternschussa 

ze Lw ow a do K iakow a. Dzienniki lwowskie do- 
w nikiem i obrońcą ludu wobec najeźdźcy. On j e - ! noszą, że „przed kilku dniami przybył do 
den tylko został w tych chwilach tym, który w in- | Lwowa dyrektor Muzeum Narodowego w- Krako-

i kraju, z Polski I ze świata.
Hołd młodzieży A rcybiskupow i Bilczewskietnu.

)o pnlaou arcybiskupiego przybyli onegdaj repro- 
entanci młodzieży akademickej, by złożyć hołd 
cielkim zasługom czcigodnego polskiego biskupa. 
,V uroczystej sali przyjęć do dostojnego jubilata 

następujących słowach przemówił delegat mlo- 
Izicży p. Stroński:

Ekscelencyo! W chwili wielkiej, podniosłej i u- 
oczystej przychodzi nam, akademickiej młodzieży 
kładać Gi hołd, naczelny polski kapłanie. Na ni- 
lieżaeh ziem polskich plonie jeszcze krwawa łuna 
vojenuej pożogi, w- podwaliny i wiązadła społe- 
zne uderzają ustawiczne burze, kraj pogrążony 

biedzie i niedostatku. Lecz narodowego hartu 
u f z g ię ły  nieszczęścia, bo naród wsparty maje- 
tatajn tych wielkich przewódców narodowych, 
ctórzy w głębokiem poczuciu swoich obowiązków 
icizostali na straży powierzonych dzierżaw — wy­
rwał — i z zasobem wielkiej siły na przyszłość 
ipokojnie wyczekuje swego losu. I to jest Eksce- 
encyo, Twoją w-iolką zasługą, tem zjednałeś sobie 
bezmierną wdzięczność całego narodu i w tysią­
cznych sercach polskich wypisałeś Twe imię nie- 
/.aturtemi głoskami. Niech wolno nam będzie dziś 
dożyć hołd nie tylko Twej kapłańskiej zasłudze, 
lecz także i temu wielkiemu czynow-i obywatel­
skiemu, którego dokonałeś w chwili tak  ciężkiej 
dla społeczeństwa. Przejęci czcią i uwielbieniem, 
iny młodzi obywatele Polski, w dniu Twego jubi­
leuszu, pomni Twych wielkich, niezapomnianych 
czynów, w głębokim hołdzie kornie przed Tobą, 
Najwyższy polski Dostojniku Kościoła, schylamy 
swe czoła".

Wzruszony tym objawem gorącej miłości i wiel­
kiej czci młodzieży, w serdecznych i ciepłych sło­
wach dziękował arcybiskup reprezentacyi, zape­
wniając o swem przywiązaniu i ukochaniu tej mło­
dej latarośli społeczeństwa, życząc jej owocnej 
i skutecznej pracy.

Ze Lwowa. Minister oświaty zatwierdzi! u- 
chwałę Grona Profesorów W ydziału lekarskiego, 
udzielającą Drowi Mieczysławowi Konopackiemu 
docenturę prywatną z zakresu embryologii, oraz 
uchwałę Grona Profesorów Wydziału filozoficzne­
go, ustanawiającą Prof. Dra Karola Zagajewskie­
go lektorem języka niemieckiego.

.Jak donosi „Gaz. Por." statysty ku małżeństw 
we Lwowie -/.a ubiegły rok wykazuje, iż w samym 
Lwowie pobłogosławiono w tym czasie 269 par. 
t. j. w związki małżeńskie wstąpiło 538 osób. Naj­
hardziej zdaje się do małżeństwa sposobnym mie­
siącem jest gorący czerwiec, w którym pobłało 
się 80 par. Następnie idzie ina.j z 66 małżeństwa­
mi, łuty 53, styczeń 31, kwiecień 30 i marzec 9.
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PRACOWNIA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ
(»jf ODBfKZEEZŹY u  lochóE Ł  «. Ł)

PARAMENTA KOSGIELNE
Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.



Ni. 41. „Głos Narodu", dnia 24 Stycznia 1918. Str. 8

Pod względem wyznania pierwsze miejsce zajmu­
ją wyznawcy obrządku rzym.-kat., wśród któ­
rych zawarto 172 małżeństw. Małżeństw obrządku 
mojżeszowego odbyło się 57: gr.-kat. 37; ormiań­
skich lub innych nie zanotowano w zupełności.

Onegdaj w lokalu redakcyi „Diła“ mieszczącej 
się w Rynku, odkryto kradzież gotówki 15.000 K. 
która to kwota znajdowała się w przechowaniu 
w kasie wertheimowskiej. Ponieważ nie stwierdzo­
no, aby się dopuszczono włamania, przeto uwię­
ziono jednego z urzędników, na którego pada po­
dejrzenie, iż dopuszczał się malwersaeyi przez 
dłuższy czas.

Sfery naukowe Lwowa okryła Świeżą żałobą 
śmierć A d a  m a K t o g b a u e ra. znanego biblio­
tekarza uniwersytetu, który nabawił się przed 
dwu tygodniami tyfusu, drożę nieszczęścia rodzin­
nego zwiększa fakt. że równocześnie śmierć już 
wyciągała ręee po ojca jego. ś. p. Józefa, radcę 
dwom przy dyrekeyi poczt, który przed kilku 
dniami uiegł tej samej zdradliwej chorobie.

„(laz. Por.“ donosi: Powrót Banku krajowego 
do Lwowa. Bank krajowy we Lwowie otrzymał 
urzędowno zawiadomienie, że przebywająca w K ra­
kowie instytucya Ranku krajowego łącznie z Wo­
jennym Zakładem kredytowym ma opuścić K ra­
ków i wrócić na miejsce swego stałego poby tu do 
Lwowa. Z Bankiem krajowym wracają: dyr. Ste­
czkowski oraz wicedyrektorowie Podlewski i Ma- 
łaezyński Xu czele Wojennego Zakładu kredyto­
wego stoją: dyrektor Steczkowski, Dr Bauda i p. 
Łukaszewski. W tych dniach przyjeżdża do Lwo­
wa wyższy urzędnik W. Z. K. Dr Julian Różycki 
celem wyszukania dla tej instytucyi odpowiednie­
go lokalu. Z Bankiem krajowym wraca do Lwowa 
około 40 urzędników z rodzinami.

Z Zam ościa donosi ..Ziemia lubelska": Powiat 
zamojski w 85 proc. zamieszkują Polacy, w 15 proc. 
żydzi i Rosyanie. Po wsiach prawie że niema ży­
dów. jedynie jako dzierżawcy młynów i tartaków .

Szkody w powiecie są duże. Jednak nie równo­
miernie są niemi dotknięte rożne części powiatu. 
Na zachód od Zamościa, bliżej do biłgorajskiego, 
cały szereg wsi spalonych: Tworzyszów, Źrebce,
Sułów, Sułówek. Bulowice. Widaniówka, Bzowiee. 
Zakładne, Nawóz, Gruszka, Białobrzegi, Stary Za­
mość i iune. Daje się tam odczuwać wielki brak ku­
ni i bydła, wiele plonów zostało w polu. Nie było 
rąk do zbiórki, nie będzie ezem na wiosnę obrobić. 
Najgorzej przedstawia się sprawa większych ma­
jątków. W przemyśle zastój zupełny. Nawet ordy­
nacka cukrownia w Klemensowie nieczynna. Przed 
wojną przemysł byl stosunkowo rozwinięty: cukro­
wnia w Klemensowie, browar w Zwierzyńcu, go­
rzelnie w Łabuniach i Skierbieszowskim, fabryka 
wyrobów drzewnych w Zwierzyńcu; W Zamościu: 
fabryka narzędzi rolniczych, mydlarnia, 2 klin- 
kiernie; warsztaty tkackie w Frampolu, liczne mły­
ny tartaki i cegielnie. Obecnie jedynie młyny czę­
ściowo są czynne. Cena krowy dawniej wynosiła 
50 rb.. a obecnie trzeba płacić p 200 do 250 i wy­
żej. W Szczebrzeszynie dwie zaene jednostki, miej­
scowy X. Wadowski i doktorowa p. Bogucka, pra­
cując wydatnie, zmieniły na niwę uprawną wielki 
szmat zachwaszczonej roli. Im to Szczebrzeszyn 
zawdzięcza otworzenie czterech szkółek początko­
wych. W miasteczku tein korzysta teraz z nauki 
380 dzieci. Prócz tego zorganizowano wieczorne 
kursy dla starszych, na które uczęszcza przeszło 
40 osób. Grono nauczycieli z przełożonym szkół w 
Szczebrzeszynie na czele zorganizowało Kółko 
nauczycieli i nauczycielek ludowych w Szczebrze­
szynie i okolicy. Koło ma na celu dalsze kształ­
cenie się członków w zakresie pedagogii i wogóle 
popieranie każdej pracy oświatowej. W Zamojskim 
powiecie do 1. stycznia 1910 roku czynnych było 
77 szkół, w najbliższych dniach stycznia zostanie 
uruchomionych jeszcze 19 szkół, razem 90 szkół 
z 39000 uczących się dzieci.

Obchód styczniow y w Zurychu. Kolonia polska 
w Zurychu urządziła onegdaj ku uczczeniu 53-eiej 
rocznicy powstania 1803 r. nabożeństwo w ko­
ściele św'. Antoniego z kazaniem X. Wiśniewskie­
go z Fryburga, Wieczorem uroczyste zebranie w 
sali „Pfaiien" z przemowami: prof. uniw. frybur- 
skiego Dra St. Dobrzyckiego na. temat „Duch po­
święcenia w walkach styczniowych" — Dra Wi­
tolda Bełzy na temat „Idea bojów styczniowych, 
a chwila obecna" — J. Piet.rzyckiego na temat 
„Kobieta-żołnierz, Henryka Pustowojtówna". Do­
chód przeznaczony na ofiary głodu w- Polsce.

: Z sali koncertowej.
I
i Nasi melomani mieli w czoraj swój dzień, bo 
aż. o dwóch koncertach , obu niezw ykłych. — 
Przed południem  w „U ciesze" poranek  kom po­
zytorsk i m iał na celu zaprezentow anie różnych 
nowalii m uzycznych, w ieczorem  zaś w sali „So­
ko ła" w ystąpiło  „cudow ne" dziecko-skrzypek  
Pepa B artoń , p rzyby ły  z P ragi z p ian istką  a jeg o  
rodaczką p. M aryą H elerow ą-Sadecką. Zacznę 
od poranku .

t Afisze zaw ierające k ilkanaście  nazw isk  kom  
pozytorów' i w ykonawców ', w tem  parę już 
„firm " oraz obfity  program  utw orów  lokalnej 
prow enjencyi. ściągnęły  <j0 „U ciechy" ty le  pu­
bliczności, że ledw ie ją  pom ieściła. P rzew ażały  
panie, albowiem  najm łodszy  naw et kom pozytor 
ma bodaj trzy  m uzykalne kuzynk i i ty leż wielbi­
cielek. K om pozyeye zaś za tru d n ia jące  solistów , 
chóry  i „połączone o rk iestry " (w ogólnej liczbie 
Ki członków') są sensacyą  dla K rakow a, pozba­
wionego te raz  zupełnie m uzyki orkiestrow ej.

, Mimo jed n ak  fam ilijnego nastro ju  sali i to  
sali zatłoczonej, a więc .widoku d la  k o n certan ta  
najm ilszego i oklasków  w ybuchających  przed, 
w' czasie i gw ałtow nie po każdej produkcyi, z 
estrady  wiało chłodem  i sm ętkiem . W ykonaw cy 
z w yjątk iem  śm iejącego się jednego  puzonisty , 
byli dziwnie sm utno nastro jen i, zwłaszcza soli­
ści.

S tąd  m ylne tem po w ykonanych  utw orów : 
przew lekłe i n iezaw sze w łaściw e and an te  i do- 

, c iąganie ledw ie do m ezzoforte. Dzięki tem u 
pow staw ało  p rzy k re  qui pro quo np. w liumore- 

, sce prof. Jach im eckiego , odtw orzonej przez pnę. 
Łow czyiiską nieom al pogrzebow o lub „P iosnka 

! żo łn ierska" Św ierzyńskiego. brzm iąca w ustach 
p. Z a th ey ‘a  jak  lan ien tacya  w eterana  w 25 ro ­
cznicę w yrzucenia go z przy tu łku , 

i W szyscy jed n ak  mieli dobre in teneye. a na j­
lepsze publiczność, k tó ra  za cenę usłyszenia p ra ­
wdziwie pięknych utw orów  Żeleńskiego (arya 
z op. „S ta ra  b a śń :) . Jach im eck iego  („K rólew ­
na"). R udnickiego („B allada" i „P ieśń") i Wa- 

j lew sk iego („Ś n iegpada")p rzebaczy łaod tw óreom  
, drobne n iedokładności a n iek tórym  kom pozyto­
rom beznadziejne asp iracye . Nie w szystkie bo- 

, wiem ich chęci znalaz ły  się w p roporcyi do a r ­
tystycznego  w yniku. Ogólne jednak  wTażenie 
było sym patyczne.

i * * *
• Pepa Bartoń nie używ a jeszcze długich spo­
dni, ani twrardego  ko łn ierzyka, choć w tournee  
swem jeździ pew nie już za całym  biletem , a w 
grze ]H)sługuje się całenti skrzypcam i d la  doro­
słych. Je s t bowiem silnie zbudow any, tłu s ty  na 
buzi. okraszonej dziecięcym  rum ieńcem  i blond 

1 lokam i, nie w ygląda n.t a r ty s tę , a jest nim już 
‘ stanow czo.
i Popis jego nie był bezm yślną p ro d u k c ją  „cu­
dow nego dziecka", ale in teresu jącą  g rą  m łodo­
cianego w irtuoza. Posiadł on już au  fond techn i­
kę gry skrzypcow ej, pozw alającą na ryzykow ne 

i próby jak  utw ory S arassa tego  itp„  a nie zdążył 
się jeszcze zm anierow ać. I zdaje się Pepa nie 
zm anieruje się n igdy , obroni go bow iem  w ro­
dzony ta k t i niezwykła- już u dziecka  pow aga.

I Gra on spokojnie, pow ażnie, lekko  i co n a j­
dziw niejsze ze zrozum ieniem . Mów ią, że ab y  a r ­
ty s ta  g ra ł „z uczuciem " musi w iele przeżyć,

I przecierpieć, — otóż Pepa przeczy tem u sw ą 
'g rą  i tw arzą , k tó ra  miano skupienia je s t zawsze 
dziecinną, a jed n ak  z pod chłopięcych palców  

| w ydobyw a on dźw ięki, m ogące być chlubą do­
rosłego sk rzypka. J e s t  a r ty s tą ,

| Sposobem g iy  przypom ina K reislera  i zdaje 
się w yczuw ać to  a rty s ty czn e  pokrew ieństw o, w 

i g ranych  bowiem w czoraj dw óch u tw orach  tego 
1 m istrza w ykazał najw ięcej odczucia i zalet swe­
go ta len tu .

l K oncert D-mol W ieniaw skiego  i Melodye cy ­
g ań sk i*1 S arassatego  pozw oliły Popie zaprezen­
tow ać d y sk re tn e  wirtuozostwro.

, P ian istka p. M. H ellorow a-Sądecką akom pa­
niowała mu subtelnie i sam a zagrała um iejętnie 
E klogę i parafrazę  z „R ig o le tta"  L iszta oraz 
„M arzenia" Forstera . D klaskom  nie było  k o ń ­
ca, a przem iły Pepa dołożył nad program  aż 
trzy drobiazgi. S t. N ow iński.

Zawiadomienia i kom unikaty .
Sekw estr w łasności austryackiej we Francy i. W

biurze Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie 
wyłożoną jest lista austryacko-węgieiskicli podda­
nych. których własność uległa aż do końca roku 
1916 sekwestrow i we Francyi. Osoby interesowane 
•zasięgnąć mogą informacji w drodze pisemnej luli 
ustnej.

„Golem". Niezwykłą sensację artystyczną znaj­
dują widzowie teatru świetlnego „Uciecha" w wi­
dowisku pod powyższym tytułem. Jest to legenda 
średniowieczna, przeniesiona fantazyą literacką w 
rzasy dzisiejsze. Rozgrywa się na inalowniezem 
tle starej Pragi, w wykonaniu mhnicznem znako­
mitego artysty Pawła Wegenera. Można powie­
dzieć, iż dzieło to nie miało dot.yenezas sobie ró­
wnego, gdy idzie o efekty malowniczości, o żywą 
i pełną kontrastów akcyę, wreszcie poetyczność i 
nastroje grozy, wywoływane prostemi środkami. 
Treścią jest historya „Golema", człowieka z gliny, 
który jest powołany do życia czarnoksięskiem za­
klęciem, odnalezienem w starej księdze. Przepy­
szna gra artystów i świett.ność zdjęć stawia to dzie­
ło filmowe ponad najświetniejszemi, jakie widuje 
się w doskonale i wykwintnie prowadzonej „Ucie­
sze".

i

Nowy7 generalny  inspektor kolei austryackich .
Cesarz zamianował radcę dworu w ministerstwie 
kolejowem Karola W urtha generalnym inspekto­
rem kolei austryackich. W skutek tego mianowa­
nia otrzymują koleje samodzielne kierownictwa.

Z żałobnej karty  Legionów. W o j t o w i c z  Jó ­
zef, żołnierz 1 pułku 1 brygady Legionów- polskich 
zmarł dnia 18-go stycznia b. r. w szpitalu garni­
zonowym w7 Krakowie, w 22-gim roku życia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Poniedziałek 24. stycznia- „Betlecm polskie". 
W torek 25. stycznia- „Czwórka".
Środa 26. stycznia: „Legenda o królu". 
Czwartek 27. stycznia: ,jCzwórka“.
Piątek 28. stycznia: Bezpłatne przedstawienie 

dla rannych żołnierzy i legionistów; „Betleem

Wiadomości gospodarczo.
Zboże na zasiew. Namiestnictwo galicyjskie ze­

zwoliło Syndykatowi rolniczemu w Krakowie na 
sprzedaż owsa i zbóż jarych dla rolników na za­
siewy. Bliższe inform acje w tej sprawie podamy. 
Wiadomość tę powitają koła rolnicze /. wdzięczno­
ścią dla p. namiestnika generała von Colarda za 
szybkie załatwienie tej sprawy.

O chrona interesów  gospodarczych w Serbii. ( e 
leni ochrony austryackich interesów gospodarczych 
w okupowanych terenach Serbii wysyła Minister­
stwo handlu dawnego kierownika Ekspozytury c. k. 
aiistryackiego Muzeum handlowego w Podgoricy, p. 
Filipa Luksich jako swego męża zaufania do Bel­
gradu. Delegat Ministerstwa handlu zastępować ma 
interesa austryackich eksporterów na okupowanym 
terenie w Serbii. W szczególności udzielać ma p. 
Luksich interesantom wszelkich informacyi o po­
łożeniu gospodarczem w Serbii oraz ma im być po­
mocnym przy ściąganiu pretensyi od dłużników 
serbskich. Firmy interesowane, mające wierzytelno­
ści w Serbii, zechcą nadesłać Izbie dokładny wy­
ciąg swoich pretensyi wraz z bliższemi informacya- 
mi o terminie płatności, warunkach zapłaty itd.

Ns froncie keukazkim.
U zyskanie połączenia kolejow ego m iędzy Ber­

linem a K onstan tynopolem  i w ycofanie się fran ­
cusko-angielsk ich  oddziałów  r Gallipoli znalazło 
iście ch a rak te ry s ty czn y  oddźw ięk na dalekim  
wschodzie, na  pogran iczu  tu recko-kaukazko- 

perskiin. O ddźw ięk ten streszcza się w szeroko 
zakrojonej ofenzyw ie rosy jsk iej. Brzmi to  może 
paradoksaln ie , ale sy tu acy a  w ojenna, ja k a  w y­
tw orzyła się po pogrom ie Serbii, w skazuje nie­
zbicie na związek przyczynow y, jak i zachodzi 

m iędzy w ypadkam i na Bałkanie a Dalekim 
W schodem.

W edług pow szechnej opinii niem ieckich czyn­
ników gospodarczym i, o tw arcie drogi do K on­
stan tynopo la  rów noznacznem  jest z rozszerze­
niem dotychczasow ego, narzuconego przez woj­
nę obszaru gospodarczego. P ań stw a  centralne, 
zam knięte do tychczas m iędzy morzem Północ-

gospodarcze „splendid iso la tion" o d p o w ied z ia ły . góra nie została  naw et przez to ocaloną, to je 
w yw alczeniem  sobie m ostu, rzuconego przez dnak w obecnem  położeniu jest wybitnym  in- 

Bosfor i w ciągnięciem  w sw ój organizm  gospo- teresem  en ten te’y. aby m im o faktycznego pod- 
darczy  oprócz B ulgaryi. Serbii i T u rc ji  rów nież dania się Czarnogóry, zerw ać osobny pokój, 
olbrzym ich tureck ich  obszarów  a z ja ty c k ic h , i przez to zniweczyć wpływ gorszącego przy- 
Małej Azyi, Syryi, Armenii i M ezopotam ii. I  nie kładu.
bez słuszności mógł w sejm ie R zeszy niemie-^ ----------------- -
ck iej szafarz skarbu  państw a, Helfericli, w d y ­
s k u s ji  n ad  angielsk im i zam iaram i w ygłodzenia 
Niemiec rzucić py tan ie: Czy możliwą jest rzeczą 
zdusić pod -względem gospodarczym  ogrom ny 
jedną, m yślą ożyw iony organizm  gospodarczy, 
sięgający  od H am burga do B agdadu?

W t j rcn zw ięzłych słow ach u jął H elferich go ­
spodarcze sk u tk i w ypadków  mi B ałkanie. N ie­
m niej doniosłe znaczenie przypisać należy  tym  
w ypadkom  pod w zględem  m ilitarnym  d la  wscho 
dnieli fron tów  bojow ych. Po w ycofaniu się arm ii 
gen. H am iltona  z Gallipoli, s ilna arm ia tu recka , 
s trzegąca  dotychczas bram  K onstan tynopola , u- 
z j.skała  w olną rękę. O tw iera się przed nią możli­
wość już to  użycia jej na froncie europejskim  — 
w obszarze B a l o n i k  —  już to  rzucenia jej na 
S u e z, już to  wreszcie m ożliwość unicestw ienia 
angielskich  prób odsieczy zam kniętego w K ut- 
el-A m ara ang ielsko-indy jsk iego  korpusu ekspe­
rt yflŃjtłegó.

(Sparaliżowanie w yżej streszczonjm h m ilitar­
nych i gospodarczych sku tk ó w  bałkańsk iego  su­
kcesu państw  c en tra ln y ch, s ta ło  się zadaniem  
rosyjskiej of en żyw y na K a u k a z i e  i w P  e r- 
s y i. Pod względem lnilitarnjm i zmierza ofen- 
zywa ta  do odciągnięcia zw olnionych z Gallipoli 
sil tureckich  od inn j7ch. wyżej w ym ienionych 
frontów , a w szczególności od fron tu  pod  Bagda 
dem . zaś pod względem  gospodarczym , do opa­
now ania drogi do M ezopotam ii, a  tem  sam em  
częściow ego bodaj um niejszenia w yrażonych w 
mowie H elfericha nadziei.

N ajsilniej u jaw niła  się o leuzyw a ro sy jska  na 
K a u k  a z i e, gdzie arm ią rosy jską dow odzi 

były generalissim us. W. Ks. M ikołaj M ikołaje- 
wicz. K a u k a z  był już terenem  gw ałtow nych _  . 
walk mniej wrięcej przed rokiem , g d y  w ojskom  apeszt. ( i e  .p i jw .j  „j e s te r L loyd do-
tureckim  powiodło sic opanow ać oddaloną od nosi /. Bom: Przybyły  u wczoraj pociąg halka:i- 
g ra n k y  o około 20  kni.m iejscow ość S a ry k a m y sz .sk l by  P o m i o t e m  serbskiego zam achu, któ- 
i poważnie zagrozić rosy jsk iej tw ierdzy  K a r - ,r y  n a . ml !‘5.ł hez rezu lta tu . X a P « e -  
s o w i, zaś nad m orzem  Czarnem podsunąć  s i ę '81™  1 1 7 /  ’ 8 7" ,M̂ dz-y ^ an,i
pod B a t u m .  Pojaw ienie się A nglików  w D a r- ' vo } 1 ,Hld;UK> "  na jad ący
(lanciach, i konieczność użycia w ojsk tu reck ich  . stl7';d(m -
do obrony K onstan tynopo la , zmusiło T urków  do* j,u rn r. . z a P r a ,s.z l . 0 k-tory P>"/.y-
zaprzesta.ua ofensyw y. i przesunięcia sw ych sił k ,' llał ty m  pociągiem , za trzym ał na-
na teren  europejsk i ' * j tychnuast pociąg i .poczynił konieczne zarządze-

‘Obecnie fro n t 'b o jo w y  biegnie w A rm enii tu  u “ * Szef '/ar7^ du " ^ n n e g o  zarządził jaknajo - 
reckiej na południe od" rzeki A r a s ,  w je j gór- «}m-.jsze strzeżenie torów  i w drożył surow e 
nvm  odcinku, a  bezpośrednim  celem , do k tó reg o  1,11 k tW °  w y a!ku  M ^ i e  zalezała su-
R osyauie zm ierzają, jest opanow anie najw iykszej row !,s;' k;,ry "*  P o t y k a j ą c e  do hm . kolejow ej
azyatj-ck iej tw ierd z j7 tu reck ie j E r z e r u m . 11" 11̂ " ' " 1' ' 1' ___________
N ajsilniejsze uderzenie m usiało w ytrzym ać tu  !
reckie centrum , zaa tak o w an e  na przestrzeni o -1 R o S y f l f l  0  O  G f Ć C y l .
koło 100 km, m iędzy T ortum  a  K oprikej, m ie j­
scowości położonej około 30 km. na południe Sztokholm. (Tel. pryw!) Spec.yalny korespon- 
od granicy7, a oddalonej około 50 km . od E rze- d .e n * rosyjskiego p ism a „Rus.sk. Wiedm." wr o- 
rum , przyczem  — we,dług urzędow ycli kom u- ^ ta tn iem  spraw ozdaniu ze Balonik dochodzi do 
n ikatów  tureckich  — K o p ń k e j w łączone zosta ło  're z u lta tu , że wojsko greck ie  poza uniform em , 
w obręb operaeyi rosyjskich. i podobnym  do angielsk iego , w istocie sym paty-

O becnie m om ent k ry ty czn y  arm ii tu reck ie j zu> z Niemcami i odnosi się z podziwem do 
w edług doniesień tu reck ich  —  już przem ija, sukcesów  oręża niem ieckiego. Nie będzie to za- 
Biłą fak tu , R osyanie zaangażow ani silnie n a i te »* niesjim lzianką dla R o s ji , jeśli pew nęgo 
froncie besarabskim  nie m ają  nadm iaru  sił, by G re c ja  pójdzie ragein z m ocarsw am i cen- 
sta łe  utrzym ać n a  froncie kaukazkurt przew agę, tralnem i. Fozatem  nie jest praw dopodobnem , a- 
podczas g d y  T urcy , uzyskaw szy  d la  swej euro (yreey A nglików  w Salonikach przyjm ow ali 
pejskiej arm ii w olną rękę, piogą znakom icie w y - 1 % objaw am i czci. Zw łaszcza g ieck ie  w ładze ko- 
korzystać  przew agę t. zw. stra teg icznych  linii êi owe czyniły  trudności angielskim  żołnierzom . 
w t‘w nętrznych , i w zagrożone odcinki Jov olnie Fozatem  każdem u A nglikow i podw yższano zna- 

N ależy wiec spodziew ać

Rosyanie o swej ofenzywie.
B er lin . (Tel. pryw.) >Berliner Tagblatt* do­

nosi ze Sztokholm u: Do ostatn ich  trzech  kom u­
nikatów , k tóre m ówią, iż na  całym  froncie pa­
nuje spokój, zauw aża PetersDurski »Djen«. Nasi 
krytycy w ojenni n :e w ierzą, aby  na  froncie pa 
now ałspokó j. Jedynie w odcinku R y g i i D £ w i ń- 
s k a  m ożna o spokoju mówić.

N a południow o-zachodnim  froncie trw a ją  n a ­
sze ataki w dalszym  ciągu, szczególnie n a  od­
cinek S t r y p y  i C z e r n i o w i e c .  Lakoniczne 
doniesienia naszej głównej kw atery  stw ierdzają  
jedynie, iż nasza ofenzywa m im o krw aw ych 
w alk nie odniosła sukcesu. Odcinek ten  je s t 
najw ażniejszy, jednak  nie da  się tu  w iele zdzia 
lać, gdyż przeciw nik  ściągnął w m iędzy czasie 
silne oddziały swych wojsk.

W Skutari.
B er lin . (Tel. pryw.) »Vosische Zeitung* do­

nosi z Genewy : Lyońskie pism o >NouveJliste« 
przynosi z Durazzo w iadom ość, według Której 
blizkość frontu bpjuwego i w ielka drożyzna 
uniem ożliw ia ludności ogólnej przebyw anie w 
Skutari. Położenie w  m ieście je s t bardzo po­
ważne. M alissorowie za jm ują  bardzo podejrzane 
stanow isko w obec w ładz czarnogórskich. Silne 
oddziały Czarnogórców  i gros ludności poczyna 
m iasto opuszczać.

zamach u  paciąg bałkafishi.

Wiadomości telegraficzne
.G lo sa  Narodu* z dnia 24. stycznia 1916.

0  utw orzenie francuskiej kom isyi kontro lnej.
P aryż. (B. K.) Z jednoczeni socyaliści przedlo-

żj-li Izbie n astępu jący  w niosek: „Izba zechce u- 
chw alić, żeby sta ła  d e 1 e g  a c ,v a z 44 c z ł o n- 
k  ó w I z b y ,  zm ieniająca się co m iesiąc, p r z e- 
b y w a ł a  w ś r ó d  w o j s k  w a l c z ą c y c h ,  
nie m ieszając się w zarządzenia w ojskow e. De- 
legacya m iałaby  praw o na w łasne ryzyko  objeż­
dżać ca ły  front oraz linię ogniow ą. G djrby  pod 
czas je j obecności to c z jiy  się ojieracye w ojenne, 
m ogłałtj d e le g a c ji  baw ić u sztabów  arm ii i p o ­
stępow ać za arm iam i. K om enda w ojskow a ma 
posłom dać do dyspozycj i w szystkie środki dla 
spełn iania ich zadaniu". Na w niosek Renaudela 
p a rty a  podtrzym ała sw ój p ierw otny  w niosek co 
do utw orzenia wspólnej o rg an izac ji, k tóraby  
połączyła czynności Izby i senatu .

W ybory w R um unii.
B ukareszt. (B. K .j Z arządzone na dziś w ybory 

ściślejsze w G a ł a  <• z u i C aracalu  nie odbyły 
się. Poniew aż ustąpili obaj kandj-daci Lukaos
1 (Jogu. ustąpili także j kan d y d ac i z p a r t j i  Mar- 
ghilom anai wobee czego, w edług u staw y  bez 
w yboru daL zego m andaty  otrzym ali kandydaci 
rządow i, jak o  ci. k tó rzy  jedyn ie  pozostali na 
placu walki w yborczej. (L ukaes i Goga p iasto ­
wali m an d a ty  do sejm u w ęgierskiego. W czasie 
w ojny znaleźli się w Rum unii, biorąc tam  żywy 
udział w akcy i filorosyjskiej. Postaw ieni jako  
k an d y d ac i w obecnych uzupełniającjw h w ybo­
rach , jak o  zw olennicy T ak e  Jonesem  doszli do 
ściślejszych w yborow y

Echa angielsk iego  bilu w ojskow ego.
L ondyn. (B. K.) T ygodn ik  „B tatesn ian" do­

w iaduje się, że A  s q u i t li wobec depu tacy i ro ­
botniczej, k tó rą  przy7jął w ostatn im  tygodniu . 
w jTaźnie i w sposób jak  najbardziej stanow czy, 
zobow iązał się nie rozszerzać w przj-szłości po­
stanow ień zaw artych  w bilu o obow iązku w oj­
skow ym , przym usu w ojskow ego podczas wojny 
nie stosow ać w zględem  żonatych , a po w ojnie 
nie stosow ać go już wogóle. Asquit,h dodał, że 
oczyw iście nie może pow iedzieć, co może za ­
proponuje jak iś  rząd przyszły , a le  on nie bierzw 
w tak ich  planach żadnego udziału. K toby póź­
niej chciał rozszerzyć obow iązek w ojskow y, m u­
siałby7 zająć jeg o  miejsce.

J Tokio, (B. K .) Jap o ń sk i poseł w P ekin ie  te ­
legrafu je  swemu rządow i ,że rząd chiński ogło- 

1 sił urzędów  odroczenie zaprow adzenia m onarchii, 
poniew aż w ew nętrzne niepokoje w yw ołały  k o ­
nieczność zm iany pierw otnego  planu p roklam o­
w ania m onarchii z }x>czątkieni lu tego . Cza* 
trw ania odroczenia  jest nieokreślony. Do urzę 
dn ików  na  prow incyi w ydano odpow iednie za- 

! w iadoinienia.

siły swe przerzucać 
się, iż ofenzj;wa rosyjska znajdzie swój kres je 
szcze przed  bram am i E r  z e r  u m.

cznie zw ykłą ta ry fę  kolejow ą, zw łaszcza na le ­
ży tości za angielsk ie  p r z e s y ł k i  tow arow e, p rzy ­
czem  przy w ypła tach  prz>7jmow7an ty lko  a n ­
gielskie złoto.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA:
HOTEL FRANCUSKI, lir. Witold Sągajłlo t  Nie­

miec (Królestwo Polskie), Wtodzimierzowie Strzeleccy 
ze Lwowa, Zofia Zarańska z Wiednia, Dr Jerży Russ- 
mann ze Lwowa, Stanisław Lubkowski z Jodłownika, 
Anna Fibiehowa z Lipinek, Zofia SUnck ze Lwowa, 
Jadwiga By szewska z Działoszyc, Stanisław Ltiwen- 
stein z Bielska, Karol (Jrabner z Wiednia, Bronisła­
wa Grabowska ze Lwowa, Lueya Turuau z Lublina, 
Ludwik Gorazdowski ze Starachowic, Dr Władysław 
Stesłowiez ze I w owa, Marya Sądecką z Pragi, Wa­
cław Barton z Pragi. Franciszek Hovorka z Pragi, Ma­
ciej Kowalski z Wiednia, Andrzej Chramiec i Zako­
panego.

Gzarnogó sVla nleporszumlania.
Berlin. (Tel pryw.) Czarnogórski konsul ge 

neralny w Rzymie w yjaśnia w prasie, iż wbrew 
rozszeizonym  przez dzieną ki pogłoskom , migdy 
nie m iały m iejsca czy lo  k a p i t u l a c y a  czy 
io uprzednie r o k o w a n i a  p o k o j o w e  z Au  
s t r y ą  W edług »Corr. della Bera* wyjaśnień e 
to należy tak rozum ieć, że z powodu położeń a 
spowodowanego obsadzeniem  Łowczenu i zaję 
ciem Cetynii, były w praw dzie czynione propo 
zycye co do zaw arcia  pokoju i kapitulacyi, 
lecz C zarnogóra nie kapitulow ała. W ynika to 
już z tego, że Czarnogóra nie m ogłaby podjąć 
□a nowo kro1.ów  nieprzyjacielskich, gdyby fa­
ktycznie złożyła broń. C zarnogóra jegnak nigdy 
dopóki położeni-' nie było rozpaczliw e, nie ro« 
poczęła rokow.iń pokojowych. W rzeczy s im e j 
panuje tylko zaw ieszenie kroków nieprzyjaciel 
skich.

Wyjaśnienie,
Berlin. (Tel pryw.) »Berliner Tageblall* 

donosi z W iedn ia:
W obec rozm aitych pogłosek w spraw ie pod 

d an ia  się Czarnogóry, stw ierdzono tu ta j, że je  
szcze rokow ania pokojowe się nie rozpoczęły. 
S tanie się to  wówczas, gdy rozbrojenie zosta­
nie ukończone. Doniesienie, jakoby A ustro -W ę- 
gry były tym czynnikiem, który zaproponow ał 
zaw ieszeniu broni, je s t czczym  wym ysłem . W  i- 
stocie C zarnogóra s ta ra ła  się o zaw ieszenie bro­
ni, co jednak  zostało odrzucone, aby nie dać 
G zarnogórcom  czasu na  w ypoczynek i zebra­
nie św ieżych sił. Później n astąp iła  p rośba  C zar­
nogóry o wdrożenie rokow ań pokojowych, im 
co udzielono znanej odpowiedzi, że najpierw  
nastąpić musi złożenie broni, k tóry  to w arunek 
przez kró la  Nikitę zosta ł przyjęty.

Rzęil czarnogórski w Lyonie ?
Paryż. (Tel pryw.) W edle doniesień dzien­

ników  siedziba rządu czarnogórskiego przenie­
sioną została do L y o n u .

W obszarze Ypru.
A m sterdam . (Tel. pryw .) „T ijd “ donosi z 

G andaw y: Koło Ypru wre zacięta w alka. Szcze­
gólnie m;ęą .-dychać gw ałtow ny huk dział. Nie­

m ieckie reflek to ry  są n ieustann ie  w ruclui. W 
ubiegłą niedzielę pojaw ił się nad G andaw ą Z ep­
pelin po raz pierw szy od październ ika. Zalew 
obszaru I z e r y ,  koło Ypru i D m nu id en  r  o z- 
s i  e r z y 1 s i ę tak  w k ierunku w schodnim  jak  
i zachodnim .

Sprawnzdania n ie p rz y ja c ie ls k i) sztabtif
K om unikat w łoski.

W iedeń. (B. K.) Z głów nej k w ate ry  prasow ej 
donoszą: K om unikat w łoski z dnia 20  stycznia. 
\Y nocy na 1(5 b. m. sforsow ały nasze dzielne 
oddziały narc iarsk ie  w śród lodów  i śniegu prze­
łęcz <111:1 Sforzedlina u źródła rzeki Noce na 
w ysokości zw yż 8000 m etrów  i spuściły się W 
dolinę del M onte. Chociaż tam  w zięła ich pod 
ogień n ieprzy jacielska a rty le iy a . zburzyli za jx>- 
mocą min dw a b lokhauzy około 3 kilometrów7 
na wschód od przełęczy7, poczem wrócili, nie po­
niósłszy s tra t, na swoje linie.

\Y dolinie L a  g a r  I n o  udało się dn. 17 b. 
m. naszym  oddziałom , mimo silnego ognia a r­
ty le ry jsk ieg o  rozszerzyć dalej obsadzoną linię 
na w yżynach na północ od M o r  i.

Lotnik n ieprzyjacielski ukazał się w czoraj 
nad C d i n e i ścigany riaszjmi ogniem , ze zna­
cznej w ysokości rzucił dw ie bom by, k tó re  upa­
dły w pobliżu m iasta. N ikt nie został zran iony  
i nie w ynikła żadna szkoda.

Umacnianie frontu besarabsbiego.
B udapeszt. (Tel. pryw .) „P o ste r L lo y d " do­

nosi z B ukaresztu: P rzyby li tu  podróżni dono­
szą. iż w rozm aitych m iejscow ościach besarah- 
skic.h. a szczególnie na g ran icy  bukow ińskiej, 
podjęli R osyanie-ponow nie p race fo rty fikaey jne. 
Z O d e s s  y codziennie odchodzą liczne w ojska 
do północnej Besarabii.

Sfanowisho króla Nikity.
Wiedeń. (Tel. pryw.) »Siidslav. Korr.« dono­

si z Aten Pew ien dyplom ata czw órporozum ie- 
nia oświadczył, iż należy żywić jeszcze nadzie 
ję, że czw órporozum ieniu, a w szczególności 
córkom kró la  M ikołaja, k tórych  pozycya z  po­
wodu znanego postanow ienia o jca s ta ła  się nad­
zwyczaj przykrą, uda się w ostatn iej chwili 
skłonić w ładcę C zarnogóry do naśladow ania

Atak lotniczy na angielskie wybrzeża.
L o n d y n . (B. K .) N ieprzyjacielski a p a ra t lo ­

tniczy przybył w nocy i rzucił 9 bomb na nasze 
w s e li o d n i e  w y b r z e ż e, poczeiji odjechał 
z pow rotem  w  k ie runku  m orza. Nie mu szkodj7 
w ojskow ej, ty lk o  w łasność p ryw atna  doznała u- 
szkodzenia. J e d n a  z bomb spow odow ała pożar, 
k tó ry  o godzinie 2 w nocy ugaszono. Dwie oso­
by cywilne zginęły, zaś dw óch m ężczyzn, jedna  
kobieta i tro je  dzieci odniosło lekkie  rany.

N a d e s ł a n e .

Podziękowanie.
Niniejszem składam Wielmożnemu Panu Dr J a ­

nowi Gaikowi, lekarzowi chorób nerwowych i we- 
wiiętrziij-ch za wyleczenie mię zupełne z ciężkiej 
i niebezpiecznej choroby nerwowej zwanej bazeto- 
wą, za jego sumienną, gorliwą i skuteczną opiekę 
lekarską serdeczne podziękowanie.

S tan isław a Lenartow ie* 
n au czy cie lk a .

Za spokój dusz ś. p.

Aleksandra Mniszek Tchorznickiego
c. k. tajnego radcy i

Maryi Mniszek Tcherm tckiej
odprawione zostanie

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w e w t rek, dnia 2 >. b m , o go d z. 1 0 . rano  w  ko­
śc ie le  OO /u n rrtw ych w stań có w  p rzy ul. Ł  B z o ­

w sk ie j

W szkole elementarnej i praigotoiamej
1 n lis z im  gimnazjum

P ijarów , je s t jeszcze m iejsce d la  k ilk u n astu  
uczniów .

Informacyj udziela X. Prefekt Ferdynand Ko­
złow ski, Pijarska 2, Kraków, 

istniejących przy konw ikcie krakowskim  XX.

InknM ł łn<M nrimi IliMMmi 
v»al, l w .,41.<1, t a t t r
w lt f u l ii  ti»lira|>cwiMl
f n r  aHląkUolMk, iH a u iu l i ,  f  
*,gtm, M m i r .m M i i k  (MS., 

pMd 1 t  lu tz  L i t  |M
Dn I k U n

Rotwiczny-
Liniment. X

kitwlsziY Pi)i-Ex|Wlir.pat*?
, i« a  *■-

W UPtOiw  iM tapL Sto L« M in ti t  f p m i a i r
Mfak 

uM U D n VtokM» „r»4 0 » tj»  Lwtmr
Pnfi l.

Obrazy do ołtarzy
feretrony. Krzyże.

S STANISŁAW  RA ł STACYE drogi hrzyioiHj
m
S handel a rtyk u łó w  re lig ijn y  ch , o b ra zó w , ra m  i aa la n tery i £ w róinych wykonaniach

Kanony na ołtarze i K ra k ó w , S ła w k o w sk a  4, 2146 eA takie w ramach.-----------
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Wolne posady

Osoba
znająca się na gospodarstwie i kuchni 
znajdzie obowiązek na probostwie. 

Zgłoszenia: Probostwo, Bolechów.

ZARZĄD DÓBR URZEJOWIC.E 
poszukuje zaraz sam oistnego

OGRODNIKA
kawalera . 90

Do zarządu
w ięk szą  realnością z Willami 
w  Zakopanem  i prow adzenia  
pensyonatu potrzebna młoda ko­
bieta. — Z głoszen ia  z dołącze­
niem  fotografii do Administracyi 

pod »VTLLA«.

Magistrat miasta Janowa w Polsce 
(30 km. na północ od Niska) poszu­

kuje zaraz

sekretarza i inspektoi a polictl
za miesięcznem wynagrodzeniem około 
130 kor. — Zgłoszenia nieofrankowane 
na ręce c. i k. komisarza rządowego 

Di W. Nowaka oberleutnanta. 103

BUCHALTERKĘT
piszącą biegle na maszynie z koresoon ■ 
dencyą Dolską i niemiecką przyjmie

w ię k s z y  z a k ł a d  f a b r y c z n y
w zdrowej okolicy podgórskiej n ieda­
leko Krakowa w pobliżu stacyi kole­
jowej. — Pierwszeństwo mają siły 
samodzielne. — Warunki według umo­
wy. — Zgłoszenia do Administracyi 

„Głosu Narodu* pod S. K. Ui9

Starszy

praktykant
dotrze polecony zamiejscowy 
będzie przyjęty w handlu J. Pie­

kły w Podgórzu. 82

■
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! 5 ^ m o o c z e K

* u e ^ ? c c r t i

Przez c a ły  czas n a u k i  uczeń 
n i e  n a t r a f ia  n a  ł a d n e  s ic z e *  

S ó b i f c l s z e  t r u d n o ś c i !
Samouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

wie znakomitej metody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
mogą korzystać z nauki w specyalnych instytutach języków  
(Ansona, Berlitza i. L p.).

SamouczeK „ARGUS" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego system atycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatw o i trwale 
przyswoić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uwzględnia bowiem zarówno konwerśacyę, 
jak i gramatykę.

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. —  Prospekty w ysyła bezpłatnie. 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. 11. p (Instytut języków Ansona). 2339

1Poszukiwano potddy.

Urzędnik
rachunkowy i korespondent polsko-nie­
miecki poszukuje jakiegokolwiek za­
jęcia w godzinach popołudniowych 
albo wieczornych. Zgłcszr.iia w Admi- 
nist.acyi „Głosu Narodu* pod F.R. 6000 

114

Supcrarbttrowany
obznajumiony z grą ja tortepian.e aioo 
na fisharmonii znajdzie dogoane u- 
mieszrzenie w Krakowie. Zgłoszenia 
pod A. O. do Adninistracyi „Głosu 

Narodu*

Koło T. S. L. w Leszczynach
obok Białe) kupi do kaplicy szkol­
nej używane, jednak w bardzo 

dotrym  stanie

H A R M O N IU M .
W  zgłoszeniach uprasza się podać 
___________cenę i op is   76

Udziolam lekcyi
języka francusk.cg? z ucen tem  pary­
skim. Łaskawe zgłoszenia do Admini 
stracyi „Głosu Narodu* pod „O. 40* 

38

O g ro d n ik
który ukończył 6-letnią praktykę 
po pierwszorzędnych ogrodach 
w Wiedniu, następm j samo' 
dzielny szereg lat po dużych m a­
jątkach w kraju i zagranicą, sam 
jeden, wolny od wojska, szuka 
posady —  Adres : Kucharczyk, 
Młoszowa, p. Trzebinia. 45

PANNA
inteligentna znająca bardzo bobrze ję­
zyk niemiecki poszum ie pcaady ekspe- 
dyentki sklepowej. Zgłoszeń ą: G. S. 

Podgórze, ul. Kopernika I. 13. 97

Ogrodnik
wolny od wojska, żonaty, bez­
dzietny, miłośnik kwiatów, dobry 
warzywnik, zdolny pomolog i ro­
zumie się w zakładaniu ogrodów 
poszukuje posady. —  7głoszenia  
wraz z podaniem warunków ro­
cznych pod adresem : Ogrodnik, 
ul. Sobieskiego »Gwiazda* Sam­

bor. 83

U J

wr  KSIĘGARNIA
G. GEBETHHERA.Ski

otrzymała na skład główwy:
Bridge. W yd. drugie popraw ione. W  opraw ie  
Cybulski Dr. Pokarm y i ich su rogaty .. , .
Czaplicki Z. Dr. Jak chronić się przed zarazą  
Czubryński A. Dr. Mit kruszw icki. Podanie

w ia r o z n a w c z e .....................................................
D« s u n n o n t  A. W ykład pieśni nad pieśniam i 
E n c y k lo p e d y a  p o lsk a . Język polski i jego 

*^vhistorya z uw zględnieniem  innych języ- 
|  kow na ziem iach polsk ich . W yd. Akada-

demii U m iejętności. 2 t o m y ........................
Falski M. P ierw sza  czytanka dla dzieci.

K a r t o n ...................................................................
FUyologia człowieka pod redakcyą pruf.

B ecka i C ybulsk iego  2 t u m y ...................
Gide K. Zasady ekonom ii społecznej. Czwarte 

p olsk ie w ydanie ponow nie opracow ahe i 
i rozszerzone przez Dra W . C zerkaw skiego  

Gliński L. Dr. Zm iany w  ustroju ludzkim  
G r a b o w sk i T . S t. Zygm unt Krasiński 
KajdasJ. X . E gzort. n iedzielne i św iąteczn e  
Kajsiewicz O. H. Ż yw ot Matki Józefy Kar-

SKiCJ . . . . . . . . . . . . . . . .
karbowiak A. Dr. Z w ei Kampfe tfilr die

W a b r h e i t ...............................................................
Kellner O. Dr. Z asady nauki żyw ien ia  zw ie­

rząt dom ow ych . W yd. II..................................
Kiecki Dr. Z akażenie i choroba zakaźua . 
KnoU-Kownacki. Podręcznik artyleryi, cz. 1.,

w opraw ie ..........................................................
Krzepela Jćzfc’. K sięga rozsiedlania rodów

w donic Jagieli. tom . I ..................................
Krzyżanowski A. i K. Kumanleckl .Staty­

styka P o l s k i ....................................................   .
Kurharzewskl J. Epoka P ask iew iczow sk a  
Łepnowgki K Szlakiem  leg ionów . P oezye

z ilu&tr. R ym k iew icza  ...................
Medyk Stefan, PieSui żo łn ie lzy  polskich . 
M a lin o w sk i Br. Dr. W ierzenia pierw otne i 

formy ustroju sp o łeczn ego  . . . . . .
M ic h e jd a  K. A us dem  P oien laad  . . . .
Muczkowski J. Ochrona zabytków . . v .
Nitsch R. Dr. O bakteryach . . . . . .
Pelczar J. Dr. P ius IX. i Polska . . . .

„ Wezwanie do pracy n_d
duch. odrodź. się Narodu polskiego . . 

Radwański J. Dopełnienia 11. do Słowni- 
ka geograficziu. Królestwa Polskiego . .

Po^ aabyals w c w sz y stljc h  kslągaraisch.

L. 23.
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W ażne
dla gmin i komitetów odbudowy.

W fM tlll Księgarni J .  Czerneckiego Krakóis 
SZEWSKA 17.

Papiery listu we ozdobione wytwornemi reprodukeyami z obrazów
- = = = = = -  Prof. Piotra Stachlemfcza: —

L is ty  Fa n a  Zagłoby. Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

„A lm a Matni*1* Serya papierów listowych ozdobionych kumpozycyami 
o nastroju poetycznym i patryotycznym

ffAd A s tra " Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj­
przedniejszej reprodukcyi oddają w  całej pełni finezyę w łaściwą  

rysunkowi znakomitego artysty.

Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejszem
wydawnictwem.

Księgarnia ł. CZEMIECIUtfiO siewka n.
Wlcllii mybńr KHRT POCZTOWYCH z rcprddiikcyantl prac najznakomitszych

artystńm polskich-
Nabywać można pojedynczo lub hurtow nie: 2276

wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

nnnitoHSRn fabrym pkuduhtóh terowych
PftPY DHCHOHE] I flSf flLTU

I n t H E E D Y S U H  KUCHARSKI
P od górze -Za bło ć- c

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
=  ceny ściśle  fe b ryczn e . =

l i  r m . i ^ i f u  ls i$ j, M i e i j d i  M r t i  irw  Zakładali PT. Rgpcśil
Podaję niniejszem do wiadomości, żc, mimo braku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. W skute* tego jestem wmoż.,ości #  dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej św ece 
w ikowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim I . T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „połwoskowe*. które jakością palenia 
. .ę  i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 60% ulrsie . Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jaL lajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Prosuę o łaskawe podanie mi swego zapotrzeb&w inia, poczem natych­
miast przeszłą możliwie najtaf szą ifertę.
: Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 *g. i wyżej. :

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
Fiata (Galicya).

Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII.
W Y R Ó B  K R A J O W Y  73

1 1 1  *  a g B M i  R g ł i B B i B  i i  »  1
Rządowo uprawniona

Fabryka w id mineralnych sztu cz, I spec. locznlczych
pod firmą:

R. R żąca  i C h m u rsk i
w Krakowie, ul. św. Gei trudy L. 4.

wyrabia pod koi trolą komisyi Przemysłów dj To w, Lekarskiego krakow.
polecone prses toż Towarzystwo.

Wody uinerakiB Ss.uczne: odpowiadające składem ebem. wodom: Biliń­
skiej, GieshOl lei„kiej, Seltenk.ej, Vischy, Homburg, Kusingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłowy, łolazistą, kwaśną 

s  inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał 
stkows w aptekach i drogueryach. Cenniki na . yjlauie darmo,

AJENCYA
SPRZEDAŻY WĘGLA KAMIENNEGO 
JAW ORZNICKIEGO GWARECTWA  
j - eh: KRAKÓW, PAWIA 5 = = -
' s p rz eda je  p rzydz ie lony  jej węgiel  p rzez  C en t ra lę  w o ­
jenną  h an d lo w ą ,  p . T  Konsum entom tak w małych 
i lościach jak i w w iększych  i lośc iach loko sk ład  z d o ­

s taw ą  do  domu.  113

ZlItM M W il H M
WE LWOWIE, siow. zar. z ogr. por.

Orgah handl.wy Zarrądn Clównego Tow. Kólok Rolnlczyc.i
z s ie d z ib ą  o b ecn ie

v  Bielsku (Blelltz)
Z t t n f ł h a u s r U K  1 ,

ma w swoich magazynach u  kład le  w u y a tld e  artyknlT  ip ożyw eM  
< w dshniH |u  M potnM tow anla, a nadto dostarcza w ę g is l, naftę, o le je  

■  aa ayno w e, naw oay u łn e m e , narzędzia I m asayay t n lii iu t , m > 
n i  w , 1 te n n t ,  / t p ą  I t  d.

Cenniki aa kstśs żądania! Ceny hartowna

I Rozmaite

ia z
na Prądniku białym

(kontumacya) na samce rasy „oelgijskie 
olbrzymy* (później i inne) i przyjmuje 
samice do pokrywania. Cena za pokry­

cie 2 kor. l l ł

MarUsws artykuły kosmalytzn
jak również 1  1 zystkie inne warszawsi ie nadeszły 

Skład |łdwsyi
K. M IKLASZEW SKI, P L. DOMINIKANS i I L . I.
1644 Ceay wyższe.

I
I
I

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. SW MARKA L 8,

wykonu]* 1
isyldy, napisy,|orty dla sprzedaży tytonia i rządowe na błasi dri swie, ceracie i zzfcl* 

malowana lab trawioro. Szyby omamenŁ-matowe oraz lakiernictw,, galanteryjne.

Donoszę P. T. Publiczności, że już został otwarty

B A R  K R A K O W S K I
1̂ 'r. 9. ul. Szewska Nr. .9.
Poleca iię najprzedniejsze przekąski zimne i gorące

= =  BUFET = =
Śniadania, obiady i kolacye, pzzekęski od *10 bal. 
począwszy, kanapki od 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Doża „0fenzywa“ tylko 24 hal. — Oodzittnme 
kiełbasa gorąca, polędwiczka, wędzonka, guiarz 
wołowy i t. d. — Piwo beczkowe żywieckie, auze 
40 bał. małe 20 hal., wina na szklanki i. na kie- 
liszki, herbata czysta 20 hu)-, z ramem 30 hal., 
szarna kawa czysta 20 hal., z rumem 30 hal.
Przyjmuje się zamówienia na obiady w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancyę za dobroć. 
Polecając się proszę' > poparcie: BAR KRAKOWSKI, 5z«wdka 9.

~ zoięcm 3
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K O R e s p o n D e n c y n n e

szyBKO 1 po cenacH nonniższucH 
iDyKonune
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g |  Podgórze, Rgnek 8.
Trzeciego maja 3.
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WSZELKĄ

BIELIZNĘ
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

wykonywa

„Szwalnia dla dotkniętych wojną“
D o d  zarządem Komitetu Paś.

Sprzedaż odbyw a się  sta le w  lokalu „Szw alni* plac Szczepański 
: ; 1. 7. i lokalu Ligi przem ysłow ej ul. S traszew sk iego  1.28. :

UfIELKI  W Y B Ó R  TANIEJ fclELIZNY, 
UBRAŃ DZIECINNYCH, FARTUSZKÓW Itd.

=  Z a m ó w i u n i a  h u r t o w n a  o d w r o t n i e .  =
Ceny itajn1 «■:.  ą  » najnlłsze.

W ezm ę za swoją
sierotkę (dziewczynkę 3 4 letnią), której 
matka nie żyje, a ojciec, Legionista, 
poległ na polu chwały, lub jest tak 
okaleczały, że do pracy niezdolny i 
szpitala nie może opuścić. — Otylia 
Kostańska, nauczycielka w Męcinie 

dworzec. 117

Zgubiono
pęk kluczy 23 b. m. 2-20 popołudniu 

Przechodzie _ ul. św. Jana na Linię 
A - B, w kierunku ulicy Floryańskitj 
Ucz..wy malazca zechce takowo złożyć 
w Administracyi „Głosu Narodu* za 

wynagrodzeniem 3 K. 118

Do

Chrzaścljańsklaj Spdłki handl.
(drobnych kupców)

Kraków, JagiellońsKa 1. 9
nadszeJł świeży transport =  

Śliwek suszonych . . . . 1 kg, K 1'50
Gruszek „ . . . . „ „ i-go
Mydła twardego . . . .  „ „ 3 -—

Kupno — sprzodaż

Kamienica narożna
4 piętrowa, 10 iat wolna od podatku 
o 59 ubikacyach, solidnie i z konfor- 
tem wykończona, (parter nadający się 
na restauracyę lub uiura) jest do sprze­
dania pod korzystnymi warunkami. 
Część ceny kupna może być w zamian 
za parcelę budowlaną. Pisemne zgło­
szenia do Administracyi „Głosu Narodu* 

dla F. M. 96

M a k u l a t u r y
i wszelkie odpadki papieru, szm a­
ty i kości, kupuje się w każdej 

ilości po najwyższych cenach. 
KRAKÓW, KRAKOWSKA U  49 

w oficynie. 104

Starożytności
.,.r d’j.- i kupni KSIĘ*jAf’NIA 

I Ol.tL.','Vt\ :.:HLKOV,'S!C,M,n 
. i ■„ ... , :) .:

Nowe biało odpadKi
od szwaczek kupuję w ka­
żdej ilości po cenie K 1'20

za 1 kg.
Kraków, ul. Krakowska I. 49 

w oficynie. 105

lortepian
krótki krzyżowy, okazyjnie do 

sprzedania, W olska 7, 
SKŁAD FORTEPIANÓW 

Heleny S m o la rsk ie j.

|  Mioukanla — sklopy

7 pokoi
przedpokój, kuchnia, łazienka etc. 
przy ul. Grodzkiej 1. 26 na II gim 
piętrze wraz z użyciem windy 

elektrycznej oraz
przedpokój, 
kuchnia, ła ­

zienka etc przy ul. św. Sebastyaua 
L 18 na I-szym piętrze

zaraz do wynajęcia.
W iadomość w handlu Antoniego 

Suskiego. £1

5 pokoi

II

'•W  Ntffcłffdem ^Tydawudckwa „Ołoati Narodu" Sp. z Ogr. odp. Redektor odpowiedzialny i kiferujący Pgm .*t ,Voyczyński. Drukarsia .,Giosti Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


